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Wszelkio D O N iesiltN lA  CRYW ATNE
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atwaeli żałobnych, pogrzebach, op isy  uczt
1 zabaw  pryw atn ych , rek lam y dla balów , 
odczytów  i koncertów , spisy składek, do­
niesien ia  o zgubach , znalezionych  przed­
m iotach  i t. a. po 1 k .  od w iorsa*.
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Echa wiecu duchowieństwa,
W sierpniu odbył się w Wiedniu zjazd 

kapłanów wiejskich; przybyło ioh na to zgro­
madzenie około czterystu samych niemieokioh 
proboszczów i wikarych, radzili oni o sweru 
materyalnem powożeniu i o wpływie, jt.k. na 
szkoiy daje im prawodawstwo, a my wówczas 
podaliśmy sprawozdanie o tych naradach. Łeoz 
później ten wieo zboczył na manowce ; miano­
wicie, gdy poruszono zdrożną agitacyę Schue- 
nereia i Wolta za „Los von Rom , wystąpili 
niektórzy ze zdaniem, że . katolicyzm trzeba 
zreformować1* i tu wypowiedzieli myśli, -oz- 
wiuęli plany, którymi może się zajmcTon -yl- 
ko Bw. ór z. wiedzą Stolicy Apostolskiej Oczy­
wiście wiec natychmiast się rozbił, bo ogro' 
mna większość kapłanów usunęła się od narad. 
Zostali na nim tylko niepowołani reformato­
rzy, między którymi wybitną rolę odegrał ks. 
dr. Soheicher, autor referatu p. t. „Reformatio 
in ca pite et membr’?**. O tern zboczeniu nie 
wspomnieliśmy we właśoiwym czasie, bo to 
już było niu na wiecu duchowieństwa, ale w 
bardzo szozupłem gronie, rozmawiąjącem o 
tern, co doń nie należało. Ale to grono noznło 
się dotknięte tern, że pozostało ocamotnionem 
i swą agitacyę przeniosło ze zjazdu na para­
fie. Wówczas jeden z wybitnych mężów stanu 
powiedział, że to trąci rewolucyą młodego kle­
ru p-zeciw zwierzchności kościelnej. Biskupi 
wyrazili swe niezadowolenie niepowołanym t e - 
fornmtorom, a bardzo wybitni teologowie po­
częli wykazywać niewłaściwość tego nowator­
stwa. Bardzo uczony kapłan, kanonik katedry 
Sw. Szczepana, ks. SchOpfleuther zaprosił wie 
deńskie duchowieństwo do lokalu katolickiego 
stowarzyszenia „Rćunion** i wygłosił nam świr 
tny odozyt p, f :  „Jak się trzeba zapatrywać 
na propag&ndę „reformy katolicyzmu" wdrc 
żoną w ostatnioh ozasaon ?“ Mówoa rzekł, że 
reform wymagają tylko utwory ludzkie, a nie 
dzieła boskie, takiem zaś dziełem jest Kościół. 
Niepowołanych reformatorów usprawiedliwia 
przerażenie, jakiem ich napełniła niegodziwa 
propaganda za „Los von Rom", lecz wskutek 
p'edoświadc.zenia i pod wpływam zaraźliwości 
różnych waroholskich prądów, dopatrzyli się 
wad w ustroju Kościoła. W tern ich wina. Już 
przez to popełnili błąd, że się nad tem w ogó­
le naradzali, bo wprawd-ie mieli do tego pra­
wo na podstawie § 2 austryackiej ustawy o 
zgromadzeniach, ale są jeszcze ustawy kano­
niczne, również obowiązujące, które me po­
zwalają na takie narady bez wiedzy biskupów. 
Podobnb dysknsye mogą się odbywać tylko na 
wezwanie Stolicy Apostolskiej. Jednak, pomi­
jając ten szczegół, pozustaje zastanowić się nad 
pyta iem jaka to ma być reforma? Pod tym 
wzglęieir me wygłoszono nio ściśle okreśio 
nego. Otóż reformowe lążności ma;ą aż swoją 
historyę, niestety, bardzo smutną, która dowo­
dzi, żb wszelk ie reformy katolicyzmu, wycho­
dzące me od Stolioy Apostolskiej, tylko psuły 
dzieło. Dośó wspomnieć reformy Lutra, Józe- 
fińsk e, starokatolickie i t. d. Kto nie pamięta 
o tem., ten, dzi&łająo w najlepsze, wierze, aby 
pokonać „Los von Rom“, właśnie wesprze tę 
niegodziwą propagandę.

Odczyt prałata ks. Sohópfleuthera spraw, 
powszechnie silne wrażenie, ale niestety wy­
wołał przekorne odpowiedzi niepowołanyoh re­
forma torów. To jest nlezaprzeczeu c bardzo 
przykre zjawisko i znak niedobry. Ale libera­
lizm, ten trzeci, który ogromnie się oie i 
już widzi groźny dla Kośoioła rozłam w łonie 
duchów'eństwa, cieszy si _ zawcześnie. Jeżeli 
jest objaw pewnego rozprzężenia, to najpierw 
nie można tego nazwać nowością, a następnie 
właśn e teraz józefiństwa już zaledwie ślady po­
zostały— wzmagają się gorliwość, i karność, i 
wiedza.

Niniejsze wiersze nieoh będą  dowodem, 
że my, katolicy, z zupełnym spokojem sDOgląd

my na zabawną radość masoneryi, która lie 
wiedzieć ak wielkich rzeczy oczekuje od 
uhwilowyoh zapędów Lilka ozy kilkunastu go­
rących & niedoświadczony oh, bo młodych ka­
płanów.

Gorączka w Anglii.
Doniesienia z Afryki południowej, gdzie 

wojna z Boerami nietylko się ożywiła z na­
staniem tam wiosny, ale się rozlała szeroko po 
wszystkiob krajach, które dof ąd były spokojne, 
przeraziły narud angielski. Powstało pytanie: 
skąd ludność holenderskiego pochodzer i bierze 
broń, amunicyę i źywnoś . skoro od lat dwóoh 
pola nie są obsiewane, a granioe otouzone tak 
szczelnie, że dowóz materyałów wojennyoh jest 
prawie niemożliwy ? A dalej: jak wytłómaozyć 
niesłychaną zaciętość Afrykauderów, naprzy- 
kład owych piętnastu tysięcy Holendrów na- 
talskich, którzy porzuoili swe zagrody, aby sta­
nąć pod chorągwiami upadającej sprawy boer- 
skiej ? I wreszcie : dlaczego wojska angielskie 
biją Ję tak ni«umiejętnie ? Np te pytania po­
sypały się odpowiodzi bardzo przykre dla An­
glików, a w ogóle nader oiesawe. W ięc naj­
pierw, obfitość broni i amunioyi u Eoerów wy- 
tłómaozono tem, że są czynniki, które potaje­
mnie zasilają ioh materyałami wojennymi i pe­
wnie m szepczą do ucha, aby wytrwali, bo 
w takim razie doczekają się interwenoyi mo­
carstw. Oczywiś e, ’'ej się nie doozekają, ale 
tymozasem Anglia jest skrępowana i nigdzie 
me może należycie bronić swych interesów, 
am w chińskiej dolinie rzeki Żółtej, gdzie się 
rozsiadają' Niemcy, ani w zaognionej teraz spra­
wie zatoki Perskiej, ani w tej, która lada dzień 
wybuohnie między Francyą a Tureyą, bo już 
Temps doniósł, że w Paryżu postanowiono zu 
pełne zerwanie ętosunków i kazano drugiej dy- 
wizyi floty śródziemnomorskiej przygotować się 
do wyprawy na wody tureokie. Są więc tacy, 
którym ubezwładnienie Anglii bardzo na rękę 
i oni niezawodne popierają Boerów. Niesły­
chana zac.ekłośó Afrykanderów tłómaozy się 
błędami Kilchenera, który kazał otaozaó każdy 
angielski transport kobietami i dziećmi, zabie­
rane mi w każdej leżącej po drodze wiosce ho­
lenderskiej. Tok od wioski do wioski gęstym 
tłumem konwojują kobiety i dzieci owe an- 
g'elskie karawany. Oezywiśoie, Boerzy nie mo­
gą strzelać do „akioh transportów, nio mogą 
mordować swych Kobiet, tle mężowie ioh, bra­
cia, krewni, sapołali dc Anglików szaloną rie- 
nawiśoią. Kitobsner zrobił jeszcze coś innego: 
potworzył wojenne oddziały z Kafrów, a oi 
czara’ niesłyonanie dokazują, radzi, że mogą 
zabijać białych, więc palą i mordują wszyst­
kich, byle nie Anglików, z tego zań powodu 
każdy Atrykondor pewniejszym się czuje w o- 
bozie boerskim, niz we własnym domu — i 
oto dlatego tylu ioh stanęło pod bronią. Wre­
szcie, armia angielska składa się już teraz z sa­
mych nicponiów, którzy się łakomią na pen- 
syę, wynoszącą pięć szyliugów tygodniowo. 
Z An«l'i już mało kto ohce iśó na wyprawę 
boerską. Przed dwoma dniami doniósł telegram 
z Londynu, że tam zaniechano wysyłki świe­
żych wojsk do Alryki, ponieważ rząd wie, że 
wojna lada dzień się skończy. Z tego powodu 
dziennik Independance Belge otrzymał z Lon­
dynu następujące doniesienie: „Prawdziwą przy­
czyną zaniechania wysyłki świeżych wojsk jest 
to, że do yeomanry zdołano zwerbować tylko 
70 osób i to przeważnie ostatnich włóczęgów**. 
Zdaje się, że to prawda, d o  gdyby rzeczy w 
śoie wojna miała się skończyć nie dziś, to ju ­
tro, to w p :ątek nie załadowanoby w Fiume 
na angielskie okręty dlu wysyłki do Trans waa- 
lu trzystu koni węgierskie , a ośmiuset rosy’ 
skioh. Samo przeoiąganie się wojny żle dla 
niej usposaDia publiczność, więc też opozyoya 
występuje ooraz nataruzywiej i zniechęca ogół 
do ga inetu lorda Salisbury. Ale nraoe tej opo-

zyoyi me wykazują strat, ponoszonych przez 
Anglię z powodu wojny, Natomiast prace bez­
stronnych ekonomi s„jw są pod tym względem 
bardzo znaczące. Najsłynniejszy z nich, p. E. 
"Williams, autor rozgłośnego dzieła „Made in 
Germany* ogłosił teraz w Natior* %l Beview roz­
prawę pod tytułem; „Made in Germany — 
ave years afterw, a więc jest to obliozeuie po­
stępów hanalu nk Trockiego na angielsL vm 
rynku w ciągu lat pięciu po ogłoszeniu przez 
William la jego pierw *ej ksiązi . Kiedy ona 
wyszła w r. 1896 tym ’damonstracyjn ie palono 
ją na stosach, zmusa: io ks.ęgarzy dc wycofa­
n a  jej z handlu, wy Hę to autora, co wszystKo 
dowoazi, że nietylke my nie lubimy słuchać 
prawdy o sobie. Terez, po pięciu latach, już 
poważny miesięcznik odważył się wydrukować 
dalszą pracę tego autora, chociaż on w niej 
zaraz na wstępie powiada: „Przemysłowa wyż­
szość Wielkiej Brytami yaż przed pięciu laty 
byłe bardzo wątpliwa, a teraz stała się my­
tem. Wówczas groziły nam tylko Niemcy, a 
teraz mamy nadto pc-tęźnego konkurenta w 
Stanach Zjednoozonyoh, Nie mogliśmy wspie­
rać . swego przemysłu, bo przez dwa lata wciąż 
oddawaliśmy pieniądze na wujnę. Kosztowała 
ona i dotc,d kosztuje po półtora miliona fun­
tów szterlingów tygodriowc Któż bezkarnie 
zniesie taki wydatbk! Co do tucie, obawiam 
się, że po zdobyoiu Transwaalu ujrzymy, iż 
straciliśmy to, co stanowiło potęgę Wielkiej 
Brytanii". — I nikt się nie rzucił na autora. 
Widocznie odczuto, że powiedział coś bardzo 
możliwego.

Przygrywki do nowej sesyi.
Piszą nam z W iednia, 7 października:
Na wozorajszym Heździe niemieckiego 

stronnictwa ludowego w Libercu p. Prade 
oświadczył, że stanowczo ustępuje z posady 
wiceprezydenta Izby poseltkiej i dodał, że 
niemieckie stronniotwo ludowe nie wyznaozy 
też żadnego ze swych ozłonków na tę pojadę. 
Po tem oświadozeniu Pradego nie ulegu wątpli­
wości, że przy otwarciu sesyi zimowej natych­
miast stanie na por?ądkn dziennym kwestya 
dopełnienia prezyćyum.

O usunięciu hr. Vet ter a me może być na 
seryo mowy. Urząd pierwszbgo w:oeprezyden- 
ta właściwie powinien trzymać który z człon­
ków Koła polskiego, jako najliczniejszego i 
najpoważniejszego klubu parlamentarnego. Nie 
zachodzi też obecnie żadna konieczność puli- 
tyozna, aby Polacy usuwali się od prezydyum 
Z drugiej strony, w intern ie prawidłowej 
czynno 1 >i parlamentu byłoby rzeczą pożądaną, 
aby wszedł do prezydyum reprezentant nie­
mieckiej lewioy. PrzedewszystKem jednaK po- 
winnaby istnieć taka niemiecka lew ica! Ale 
ozy istnieje? Muniugspressc podnosi dziś poży­
teczność wielkich stronnictw i zaleca przy­
wrócenie unii niemieckiej. Czy to jednak aię 
uda? "W oiągu ostatnich miesięcy tak się za­
ostrzyły p/zeciwieńftwł. pomiędzy stronnictwa­
mi n emieckiami, że nic nie zapowiada przy­
wrócenie unii, utworzonei w r. 1897. Ta unia 
wówozas była organize.cyą wyłąoznie odporną, 
opozycyjną. Takie lig' w parlamentach przy­
chodzą łatwiej do akutku, niż koncentracya 
w oelaoh dodatniej pracy. Zaohodzi więc wiel­
ka wątpliwość, ozy powstanie teraz owe wiel­
kie stronni itwo niemieokie, którego pragnie 
organ wiernokonstytuoyjnych wielkich wła 
ścicieb.

Tymczasem organ] czeskiego biura pra- 
sowegc. jak Sonn una Montagszeiiung more so- 
lito : próbują środka suggesty zapewniając, że 
Polacy foryfcują dra Żaczka na posndę pierw­
szego wiceprezydenta Izby, Jacy to Polacy? 
K  o polskie nio mogło dotychczas rozważyć 
tej kwestyi. Stanie się to dopiero po otwaroiu 

1 sesyi, gdy rezygnacya Pradego będzie faktem 
1 dokonanym. W tedy Koło polskie sunuem e roz­

waży pro et oontra i niezawodnie zdecyduj o 
się na to, co może najwięcej ułatwić prawi­
dłową czynność parlamentu. Wystawiać z gó­
ry Koło polskie jako czynnik- zobowiązany po­
pierać wszelkie roszozenia czeskie, który, przy

ywszy do W ’ednia po wafraoyuoh, pospieszy 
wykonać rozkazy, wydane tymczasem w Oło- 
muńou lub Pradze, — to nie odpowiada woale 
sytuacyi ogólnej, ani realnej sile Polaków w 
monareł - i.

Ta nibyto zręczna suggestya zapomina, 
ża młodoczesi swą obstrukcyą rozbili w czerw­
cu toku zeszłego alians Koła polskiego z klu­
bem młodoczesi m że Koło polskie odtąd stoi 
znowu na stanowisku zupełnej samodzielności, 
i ze nie istnieje żaden sojusz Koła pclsaiego 
z klubem młoJoczesk/m. Istnieje alians pomię­
dzy polskimi a ozeskimi posłami na Szląskn, 
istnieje też alians pomiędzy niektórymi dzien­
nikami polskimi a czeskimi, ale nie ist­
nieje żaden alians pomiędzy Kołem polskiem 
a klubem młoooczeskim. Skoro zaś nie istnieje 
foedus, także popieranie wyboru dra Żaczka 
na pierwszego wiceprezydenta nie może two­
rzyć... casum foederis!

Wogóle pamiętajmy o tem, że obecnie 
chodzi zawsze jeszcze o to, aby przywrócić 
normalną czynność parlamentu. Sesya wiosen­
na była w tym kierunku pomyślnym wstępem, 
ale nie rozwiązała bynajmniej kwestji. Dopoki 
Izba nie nebwali budżetu, sanaoya stosunków 
parlamentarnych nie może być uważana jako 
dokonana, a reoydywa w memoo parlamentu i 
wszechwładze paragrafu 14 zawsze jest możli­
wa. Nie czas więo teraz na dogadzani > amb’ - 
cyjkom stronnictw lub osób Kto zottani, 
pierwszym, kto drugim wiceprezydentem? — 
to rzecz podrzędna. O to chodzi, aby ta kwe­
stya została załatwiona w sposób, zaberp ecza- 
jąey najlepiej sanaoyę parlamentu.

Refleksye o pnysiie' polityce ekonomicznej
nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Nagła zmiana prezydenta Stanów Zjedno­
ozonyoh Jała wielu organom opinii publicznej 
powód do roztrząsania kwestyi. ozy też ^eraz 
pod rządami nowego prezydenta Rousevelta 
nie zmieni się polityka ekonomiczna Stanów 
Zjednoczonych, która od kilku lat dejo się bar- 
azo we znaki Europie. Nie brakło ]ui nawet 
optymistów, przepowiadających, ie  okies wj 
górowanego protekoyonizmu celnego w Stanach 
Zjednoczonych nważaó należy za stanowczo 
pog-zebary i że teraz otwierają się pomyślne 
widoki dla eksportu europejskiego do Ameryki. 
Raoknby te jednak zawiodą, gdyż o kierunku 
politj * Stanów Zjednoozonyoh decyduje nie 
prezydent, ale stronniotwo, które jest u steru 
właduy, pod tym zaś względem śmierć Mac 
Kinleya nic nie znreniła. Przypatrzmy się 
bliżej stosunkom amerykańskim, by łatwiej 
zoryentowaó się oo do tego, jakiej polityki 
trzymać się będzie teraźniejszy prezydent Sta­
nów Zjedaoozonyoh Roose^elt. Przedewszyst- 
kiem podnieść należy to, że należy on do tej 
samej" partyi. do ktlrej należał Mac Kinley, 
tj. do republikańskiej. Jestto partya ceDtri Mi­
styczna, a głównymi punktam: jej programu 
są: ochrona oelna i waluta z ,ota, na to­
in ast przeciwna je, partya demokratyczna jest 
federalistyozną i zw. lenniozką waluty srebrnej 
lub podwójnej. Przytem zachód?"' jeszcze mię­
dzy obiema partyami i ta różnica, że demo- 
krac. kokietują z Irlandczykami, stanowiącymi 
znaczny procent lrdnośc: w niektórych Sta­
nach, tymczasem republikanie są zasadniczymi 
wrogami Irlandczyków. Owóż, jak rzekliśmy, za­
równo Mac Kinley jak i Roosevelt i-yszli z łona 
tej samej parryi republikańskiej, kandydowali 
nu podstawie tego sam egu programu i kandy­
datury ich o d u  postawione zostały jednomyśl­
nie przez Zarżą' stronnictwa.

Wynika z tego ja* na dłom, że między 
pobtyozi yml poglądam i tender oyami Rooae- 
yelta a Mac Kinleya nie może być żadne, 
walkiej różnicy. Dawniej nie było w Stanach 
Zjednoczonych tego, żeby prezydent i wice­
prezydent mus eli należeć do jeanej i tej sa­
mej partyi Dawniej przepisywała bowiem 
konstymeya amerykańska że prezydentem zo­
staje ten, kto otrzymał przy głosowaniu naj­
większą liczbę głosów, ua wiceprezydenta zaś 
nie głosowano osobro. lecz zostawał nim bez 
wyboru ten, kto przy głosowaniu na prezy 
denta oo do liczby głosów był na drągiem 
miej"sou. To też zazwyozaj prezydent należał 
do innego stronnictwa, niz, wiceprezydent. Za 
prezydentury Jeffersona zmieniły się te sto­
sunki, gdyż powzięto uchwałę, że osobno ma 
być wybierany prezydent, a osobno wicepre­
zydent, a uchwała ta ma to następstwo, że 
odtąd stronni ctwo będące w większośoi obsa­
dza swoimi luaim’ oba te urzędy.

Róźnioa między Mac Kinleyem a Roose- 
yeltem jest właściwie ta tylko, że ten ostatni 
jest mniej zależny od stronnictwa, do Któregc 
należy, aniżeli jego poprzednik. Mac Kmley 
bowiem był poniekąd narzędziem w ręku przv- 
wóazców partyi, a osobliwie senatora Hanny, 
który był do pewnego stopnia impressaryem 
Mac Kinleya Innem jest stanowisko Roose- 
yelta; on wyrósł nie tyle skutkiem poparcia 
stronnictwa republikańskiego, ile dzięki popu­
larności, zdobytej w wojnie kubańskiej, jaao 
waleczny przywodzca oad?;ału ochotniczego. 
To też można o mm powiedzieć, żę tłum na­
rzucił go stronnictwu republikańskiemu jako 
kandydata.

Bądź co bądź nie ulega wątpliwości, że 
wybrany na podstawie tego samego > rogramu 
co Mac Kinley, prowadzić będzie Rooseyelt 
także tę samą politykę ekonomiczną, tj. poli­
tykę ceł ochronnych. Zresztą zmiana tej poli­
tyki n.e leży, nawet w mocy prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, jakkolwiek w niektórych 
rzeczach ’"est on bardziej riezaw” ły, niż nieje­
den konstytucyjny monarcha w Europie. Oto 
np. w wyborze miuistrów jest on zupełnie 
niezależny, rierownie więcej, niż król angiel­
ski lub wł-iski, którzy są najswobodniejsi w tej 
mierze ze wszystkich monarchów Europy. Mi­
nistrowie bowiem w Stanach Zjednoczony ch niu 
stają wcale przed kongresem i nie są przeć1 nim 
odpowiedzialni, odpowiada za nich prezydent, 
ale też może ich sobie dowolnie dcb.era< Na­
tomiast nie ma prezydent praw.e żadnego 
wpływu na urtawodawsfwo i nie przysługuje 
mu prawo sankeyonowania uchwał parlamen­
tarnych. Wolno mu wpra wdzie założyć przeoiw 
nim veto, ale prawo to nie ma wielkiej pra- 
ktycznei wartości, bo jeżeli kongres ponownie 
poweźmie uchwałę, której prezydent się sprze­
ciwił, to uchwała tem samem staje się ustawą 
wbrew woli prezydenta. A zatem nie ma on 
prawie najmniejszego wpływu na takie kwe- 
stye, ja k : czy w Stanach Zjednoczonych ma 
być prowadzona polityka wc (nego handlu, ozy 
cel ochronnych, czy ma być waluta złota, ozy 
srebrna. Trzeba też liczyć się z tem, że sy­
stem pr< tekcyjny, tj. ceł ochronnych, wprowa­
dzony został w Stanach Zjednoczonych nie dla 
tego, że Mac Kinley został prezydentem, lecz 
dla tego, że partya swoienrików tego systemu 
była nak silpą, iż wybrała kongres hołdująoy 
tym samym zasadom ekonomicznym, a przytem 
wybiała także Mac Kinleya prezydentem.

Tylko przyszłe wybory do kor geesu mo­
gę zadecydować o zmianie polityk ekonomi­
cznej Stanów Zjednoczonych. Odbędą się one 
w jesieni 1902. Gdyby w nich zwyciężył’ de­
mokraci, w takim razie wolny handel i waluta 
srebrna wzięłyby znowu górę i Roosevelt nie 
mćglDy temu przeszkodzić. — Jak dziś rzeczy 
stoją, to zmiana teka nie just prawdopodobną, 
ale znów nie leży ona w sferze niemożliwości,
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Bonaparte stanąi nad brzegami "Wisły.
Do stóp jego spłynęły naraz wszystkie 

rojerna, nadzieje, marzenia, żale, skargi, łzy. 
Zdało się, że dlatego się jawił, aby gruzy na 
dawne zamczyska wznosić, tęsknicę ziemi roz­
patrywać a koić, czy może rozpłakane jodły 
a drżące brzozy do słodkich, miuionyoh snów 
ukołj sać!

Jakby syn Mersa zamienić się mógł w 
gołębia pokoju, jakby orzeł na to po nad  ̂ró 
winny się wzbijał i pod niebitskiem skle­
pieniem aa skrzydłach się ważył, aby nic 
śoigao błyskawicami wzroku przyziemnej zdo­
byczy, aby nie gotować się do piorunowego 
s«oku !...

Bonaparte stanąi nad brzegami Wisły... 
pochyliły się sztandary, rozległy pobudki i fa- 
ia bagnetów, -.rmat, koni, ludzi, rzuefia mosty, 
Wytknęła brody i przepłynęła po nad korytem, 

poły oamanłem, na poły krą zawalonem, a 
S^zieniegdzie słabo sąeząoem.

Za arm.ą szedł czujny, baczny rozkaz oe- 
8arza, wodza.

Tam, na Szląsku, książę Hieronim i mar- 
Mortier dogryzali juz resztek pruskie- 

? °  °poru. Hrabin PUckier, zebrawszy wolon- 
‘ kie hufoe, zginął Śmiercią Rzymianina, po- 

a^iająo się życia na polu zwycięstwa fran­

cuskiego. Wrooław, Nissa, Świdnica i Brzeg 
chwiały się, myśląc o kapitulaoyi. Fryderyk 
Wilhelm w Królewou trwożą ie nadsluuhiwał 
odgłosu bitew, wielka armia jego zmieniła się 
już tylko w piętnastotysięczny korpus genera­
ła Lestocqua

Bonaparte przestał Prusan się zajmować, 
nie dla niego były tamte, łatwe wawrzyny. 
Oto przed nim stała armia rosyjka pod gene­
rałem Kamenskim. Armia, którą Napoleon znał 
z pod P-acency, Ankony, Novi i Austerlitzn, 
armia, oo umiała stać murem i ginąć bez skar­
gi, bez jęku.

Żołnierz rosyjski, karny, ślepo idący za 
sygnałem, za głosem komendy, zahartowany do 
niewygód, determimsta z natury, z placu ie 
ustępował. Piechur taki ani drgnął wogr "a oo- 
jnwyui. Wszystko mu tam jedno, ozy przed nim 
kolumna srogiej gwardyi wyrasta, czy szarża 
dragonii zrywa się, ozy deszoz kartaczy pły­
nie. Wrósł w ziemię! Kule mujkały go, szar­
pały, zdzierały zeń mundur, dziurawiły trój- 
graniasty ks elusz lub kask, broczyły zeń 
krew. On stał, czekał, póki „lutr " n a przyj­
dzie, póki resztek żywota mu nie wydrze, pó­
ki ostatniej kropli krwi mu n e  wytoczy.

Żołnierz taki, to nie kozak.
Kozokowi walka zacięta, uporczywa nie 

uśmieohała się. Podjazd nocny, placówka, zasię­
gnięcie języka, wypadnięcie błysacwiozne z ua 
lasu na furaże, półkoliste ataki awangardy, 
pierścieniowate uściski, gonitwa, har e utaroz- 
1 :i na białą broń, to jego żywioł- Kozak nie 
lubi piechoty, nie lubi zwartyoh czworoboków. 
Rozsypka, nieład, kto pierwszy! Wypaść 
znienacka, podejść, a gdy się nieprzyjaciel z 
popłochu otrząśnie i w linie się zbierze — to

w nogi i zapaść się w horyzonty, stepy, pola, 
lasy, bory.

Bonaparte czul, że tu jedna bitwa, jeden 
atak, jeden manewr nie przychyli szali zwy­
cięstw i posuwał się wolno, wznosił nad brze­
giem W isły szańce, rozstawiał djwizye, ląozjł 
je łańouchami podjazdów.

Ney w Toruniu, Murat z Dayoustem sta 
nęli nad Bugiem, Soult ozaił się pod W yszo­
grodem. Augereau między Utratą i Zakroczy- 
m em. Marszałek Bessióres z dywizyam: kawa- 
leryi Grouchego, Sabruca j Haatpcuiia, prze­
prawił się, ocierając się o Neya. Lefebyre do­
bywał Gdańska. A  środkiem jenerał Chasse- 
lup-Lauoat z saperami i pontonierami stawiał 
już most na Narwi.

Tu generał Kamenskij wyznaczył pierw­
sze spotkanie Bonapartemu.

Huk armat rozległ się pod Bieżaniem. 
Echo iego odbiło się na przestrzeni dwudzie­
stu mil, Drgnęła ziemia "w posadach. Śnieg z 
krwią się mieszał.

Niebo rasnuło się chmurami, lunęło poto- 
;ami deszozu. Zami >ó za zamiecią słało na 

pole walki, mgłami obozwiadmało ruchy ko­
lumn, w roztopach a błotach więziło armaty, 
amunicyę, przejmowało wichurą, dzdżem obie 
armie i zgasić w nioh ui i mogło zawziętości, 
powstrzymać nie zdołało szalonej walki na 
śmierć . życie.

Zawilgłe ładunki odmawiały posłuszeń­
stwa, złośliwe febry napełniały lezarety, koń 
słaniał się z wycieńczenie, żołnierz an: biwaka 
rozbić nie mógł, ani ognia rozniecić.

Ziemia zamieniła się w topiel grzązka, 
przepasł ną. Zima rozpłynęła się w listopado­
wych podmuchach, zawujach, nawałnicach.

A  tu bitwa następowała za bitwą.
Za Bieżuniem przyszedł Nasielsk, za Na­

sielskiem Kurząb, za Kurząbem Pułtusk
Tu znów niezmordowany Benigsen objął 

dowództo, mając przy sobie generałów Bar- 
kłaja de Tolli, Sakena. Ostermana i o osm mil 
rezerwę z Buxhevdenem.

Około dziesiątej rano rozpcczę/a og’ eń 
artylerya. Tizysta armat rykręło, dało hasło 
do walki morderozuj.

Ruszyły ku sobie ozworoboki, natarły i 
jęły się mocować, wypierać, chłonąć. Ruchy 
flankowe natrafiały na opanoerzone bok szarże 
spotykały się ze szarżami, bagnetowi odpowia­
dał bagnet.

Francuzi natarli na lewe skrzydło wście­
kle, szalenie, zażarcie. Barkłaj de 7 olli nie 
ostaje się naoiskowi. Rozlegają się już grom­
kie okrzyki...

Zwysięstwo się wa iy — żołnierze jak kło­
sy padają, moszcząc ciałam: swojen i drogę ba­
talionom woltyżerów.

"W tem sto czterdzieści dmal zwraoa s we 
paszcze na francuską kolumnę — z pu za lasu 
wychyla się kawaierya.

Szala się chwieje! Zdziesiątkowani zwy­
cięzcy cofają się.

Benigson korzysta z przewagi i następuje 
kawaleryą. Piechota się miesza. Sekunna, a 
wpadnie i zburzy w popłochu szyki francuski® 
Lecz generał Duuitanne zrywa drag. iię i za­
trzymuje kawaleryę rosyjską, osadza i znów 
przeó zaczyna !...

Bitwa nie ustaje .. Mrok zepadi, armaty 
huozą jeszcze. Ataki woiąż niosą śmierć czy­
hającą na końcach lane, bagnetów, ostrzaoh 
pałaszy...

Noc !
Dwie armie umilkły i dyszą ciężko. Ka­

żda swoie otręouje zwycięstwo. Obie rozpalają 
ognie na znak, że nie ustąpiły z placu, że n ę 
nie ulękły, że to nie konieo zapasów.

Grzmią bębny. Sztaby listy ną'walecz- 
uiejszyoh formują. Rozlegs a.ę obwoływa­
n i  kontroli... Najwaleczniejszych braki ie — 
zostali lam , w polu, w trzęsawisku krwi i 
żelaza !...

Mało Pułtuska ! Tr Lannes następował. 
Murat z Davou£tem równocześnie natarli na 
korpus Buxhevdena pod Gołominem !

Benigson lały dzień wypatrywał przyby­
cia rezerwy! Gdyby ją miał był w porę L.

Gdyby 3uxhevden zdążył!
A  gdyby marszałek Soult, spieszący na 

przecięć o odwrotu armii rosyjskiej — nie u- 
grzązł z pociągami na bezdrożach ? ! To — i to 
wyroków Boskich zmienióby nie mogło!

Armie do północy stały naprzeciwko sie­
bie. Benigsen ruszył pierwszy i posunął się 
ku Ostrołęce. Napoieon cofnął kolumny swoje. 
Między dwoma wojskami — cmentarz.

Nastał rozejm obwilowy. Burza szafijąca, 
rozLukaua. oichnie nagle, a spędziwszy ołowia­
ne chmury, skupiwszy rozhulane wichurj wy­
bucha z nową siłą, groźniejsza!

Bernadotte pod Mohrungiem na lewem 
jkrzydle armii, dał hasło do nowych zapasów. 
I znów rozpoczął się szereg potyczek Alla i 
Passarya spłynęła krwią. Liebstadt, Deppen i 
Landsberg zasiano żelazem. Murat zdobj* po- 
zycyę Hoff.

(Ciąg dalszj nastąpi).

Jtłóina, stołową bieliznę, Cniffony i pościel, francu­
skie barchany białe i kolorowe, halki i blnzkl tryko­

towe oraz halki włóczkowe

polecają najtaniej nattępcy

j l n t o n i e p  f i n d i e n s a Ł
we Lwowie

P lac  nAaryacki I. 4
Hotel Europtjskt



PRZEGLĄD z dnia 9 Października 1901.

Nowy dworzec kolejowy
we Lwowie.

Dziś przed południem położono i poświę­
cono kamień węgielny pod nowy dworzec kolei 
państwowej we Lwowie. Na uroczystość tępiąc 
budowy przystrojono w flagi, herby państwa, 
kraju i miasta, oraz w festony z zieleni. Po­
środku parkanu, otaczającego od alei kolejowej 
plac budowy, ustawiono bramę tryumfalną, 
z której szczytu w otoczeniu chorągiewek i 
zieleni błyszczało godło instytucyi kolei: skrzy­
dło Merkurego. Przez bramę tę prowadził most 
ku namiotowi, w którym mieścił się ołtarz, 
podium dla dygnitarzy, oraz kamień węgielny; 
obok była trybuna dla publioznośoi.

"W uroczystości tej wzięli udział: mini­
ster kolei, namiestnik, marszałek kraju, obaj 
wiceprezydenci miasta, prezes Rady powiato­
wej lwowskiej, oraz wszyscy naozelnicy władz 
i urzędów rządowych, jakoteż jeneralieya 
z lioznym orszakiem oficerów sztabowych; ja­
wili się też w bardzo poważnym zastępie urzę- 
dnioy kolejowi z dyrektorem Wierzbickim na 
czele. Na trybunie zgromadziło się wiele pań.

Punktualnie o godz. 101/, przed południem 
ks. arcybiskup Bilczewski w licznej asyście 
rozpoczął przed ołtarzem przepisane modły, 
poozem poświęcił kamień węgielny i w te prze­
mówił słowa:

(Mona ks. arcybiskupa dra Bilczewskiego).
Wasze Ekscelenoye, Najdostojniejsze Zgro­

madzenie !
Mnich X m  wieku napisał te zadziwia- 

jąoe słowa; „Można zbudować takie narzędzia 
żeglugi, że jeden człowiek będzie mógł prowa­
dzić olbrzymie okręty z większą łatwością, niż 
gdyby je w ruch wprawiały setki wioślarzy. 
Można też zbudować wozy, które bez koni 
będą się poruszały14. Dalej przepowiada on je- 
szoze możliwość skonstruowania balonów na­
powietrznych, małych dźwigni, przenoszących 
ciężary nieskończone i mostów wisząoyoh i 
najdziwniejszych machin. Konkluduje wreszcie, 
że potem wszystkiem, co umysł jego odczuł i 
pokombinował, nie masz dlań już nic trudne­
go i niemożliwego do uwierzenia ani w spra- 
waoh ludzkich, ani w rzeczach Bożych.

I spełniły się te przewidzenia Rogera 
Bakona, bo mamy już dziś owe wozy zaprzę­
żone w ogień, biegnące z taką ohyżośoią, że 
pod ioh kołami znikają przestrzenie , a czło­
wiek może powtarzać za Psalmistą: „Jeśli
rano zapożyczę skrzydeł u jutrzenki, to wie­
czór znajdę się u krańca ziemi tam, gdzie ja -" 
sność dnia zagasa". W  pośrodku zaś tego ru­
chu, wynalazków i zdobyczy geniuszu ludzkie­
go są tacy, którzy zwracają oczy w stronę 
Kośoioła katolickiego z pytaniem w sercu, je ­
śli nie na ustach: „I cóż ty na to ? Czy nie
żal ci owych wieków, kiedy tego wszystkiego 
nie było, czy nie drżysz o swą przyszłość, ozy 
nie lękasz się, że cię zmiażdżą koła postępu, 
które rozbiegają się we wszystkich polach i 
kierunkach nauki i przemysłu?"

Odpowiedź moja imieniem tego Kościoła 
prosta i jasna. Katolik lęka się naprawdę tyl­
ko złego, smuci się tylko wzrostem i rozpęta­
niem tych elementów, które ludzkość poniżają 
i dzielą, a cieszy się każdem dobrem, więc 
także każdym wynalazkiem, który ludzi uszla­
chetnia i do siebie zbliża. Kościół poświęca 
narzędzia pracy i postępu ludzkiego — przy­
wołany, błogosławi z radością domy, w któ­
rych ludzie składają owoce swych odkryć i 
skąd rozwożą je po świecie.

I nie może Kościół postąpić inaczej, boć 
on przecież zastępcą tego Boga na ziemi, któ­
ry powiedział do pierwszych ludzi: „Napeł- 
niajoie ziemię, a o z y ń o i e  j ą  s o b i e  p o d ­
d a n ą * ,  który w swej wspaniałomyślności i 
hojności — że użyję wyrażenia św. Jana Chry­
zostoma — ustanowił tem człowieka na ziemi, 
ozem Bóg jest na niebie i niemal mniejsze tyl­
ko rzeczy zastrzegłszy i zostawiwszy dla sie­
bie, dokonanie większych zwierzył i złożył w 
ręce człowieka i dzieła swojego nie wykoń- 
ozywszy, chciał, aby także człowiek stał się 
przyczyną dobra, któreby dokoła siebie rozsie­
wał i dał światu przez swój geniusz, sztukę i 
przemysł jakby drugą formę. Jednego Pan Bóg 
wyrzeo się nie może, mianowicie, żeby czło­
wiek zawsze uznawał, iż władza jego jest tyl­
ko delegowana, że jest na ziemi tylko zastępcą 
i pełnomocnikiem swojego Stwórcy. Jedno też 
Kościół musi sobie zastrzedz, tj. żeby człowiek 
w pogoni za ulepszeniem i upiększeniem wa­
runków życia cielesnego, nie zaniedbał swej 
duszy i przynajmniej tyle ją pielęgnował, ile 
stara się uszlaohetnió i upiększyć ogród wszech­
świata.

Powiedział mędrzec Pański do człowieka: 
„bądź rączy w każdej sprawie twojej". (Ekkl. 
31.27). Kolej jest rozwiązaniem tego problemu 
w porządku materyalnym. Dziś przy jej usłu­
gach i pomocy możemy dokonać dzieł naszych 
prędko ; jeśli nadto rączośó idzie w parze i w 
zgodzie z rozumem i ładem, to jest ona do­
skonałością zbliżającą działanie nasze do dzia­
łania Boga, który „rzekł i uczynione sąr a roz­
kazał i stworzone są“ . Lecz nietylko w tem 
leży ważność i wielkość wynalazku parowozów, 
że pozwala nam urzeczywistniać i załatwiać 
nasze zamysły i dzieła łatwo i prędko, a tem 
samem dźwignią jest przemysłu i dobrobytu. 
"W rękach narodów cnotliwyoh kolej jest 
wprost najdzielniejszem narzędziem oywiliza- 
oyi chrześcijańskiej ; rozwozi bowiem prawdy 
Ewangelii i zdobyoze nauki po całym świecie, 
zbliża ludzi do siebie i przyśpiesza tę chwilę, 
kiedy mieszkańcy ziemi na całym jej obszarze 
będą przebywali, jakby w jednym domu i cała 
ludzkość wychowana na prawdach wiary ka-

z ognia, słuchajcie głosu i życzenia m ojego!“ . 
Poświęcam was razem z tym domem. Pamię­
tajcie spełniać z najsurowszą dokładnością roz­
kazy tych, którzy was prowadzić będą i któ­
rym ojczyzna codzień, pełna zaufania, powie­
rzać będzie swoje dzieci. Kiedy ojciec, żona, 
dziecko, siostra i narzeczona z tęsknotą i nie­
pokojem miłości oczekiwać będą swoioh uko­
chanych, bądźoie zawsze wierne, nie zawiedźcie 
nigdy ich nadziei i zwracajcie im zawsze dzie 
cię, męża, matkę, brata i narzeczonego zdro­
wych i szozęśliwych. Oby wam danem było 
roznosić po świecie tylko pokój, radość, dobro 
byt, życie.

Nieoh anioł Boży wam zawsze towarzy­
szy i strzeże. Przypominajcie też ludziom bie­
giem swoim, żeśmy tu wszyscy na ziemi piel­
grzymami, że także nasze życie toczy się tak 
szybko, jak koła wagonu, że nie wiemy, ile 
jeszcze w naszem życiu będzie przestanków, 
że sygnał przybyoia na ostatnią staoyę może 
nas zaskoczy i sohwyoi w chwili, kiedy bę­
dziemy pogrążeni w najgłębszym śnie.

Szozęśliwi, którzy wśród podróży ziem­
skiej nie tracą nigdy z przed oozu brzegów 
ojozyzny niebieskiej.

A  teraz jeszcze serdeczna, gorąca podzię­
ka za nowe dobrodziejstwo naszemu najuko­
chańszemu Monarsze, z głębi serca najszozer- 
sza podzięka za żywą opiekę dla tego nowego 
dzieła Tobie Eksoelenoyo Panie ministrze, ser- 
deozna podzięka Wam wszystkim dostojni Pa­
nowie, którzy razem ze mną uohylaeie dziś 
w modlitwie ozoła przed Bogiem i Panem na­
szym. Nieoh będzie błogosławiony Bóg, któ­
ry dająo nam tysiączne błogosławieństwa, nie 
odjął nam daru modlitwy. Nasz ukochany, 
najmiłościwiej nam panujący Cesarz i Król 
Franciszek Józef niech ży je ! (Zebrani powta­
rzają ten okrzyk trzykrotnie). Szczęśliwe ludy, 
które ubogaoone, lub dążące do ubogacenia się 
w tłustośó ziemi, nie zapominają prosić też o 
rosę nieba. Szozęśliwy naród, który silny za­
razem i religijny, odważny i karny, umie ró­
wnocześnie rozkazywać przyrodzie, a słuohać 
Boga, swojego Stworzyciela!

tolickiej, wedle przepowiedni Zbawiciela, „sta­
nie się jedną owczarnią pod jednym paste­
rzem” i zespoli się w jedną wielką rodzinę, w 
której ofiarna miłość wzajemna będzie nie­
przepartą potrzebą serca.

Z tych wszystkich powodów chętnie przy­
jąłem zaproszenie do poświęcenia kamienia 
węgielnego pod dworzeo kolei żelaznej i mo­
dliłem się, żeby Pan Bóg dał wielką tę budo­
wę szczęśliwie rozpocząć i szczęśliwie jej do­
kończyć. Od tego zaś kamienia węgielnego 
unosiła się myśl moja do Jezusa Chrystusa i 
prosiłem Go, żeby dał trwałość temu domowi 
i był węzłem łączącym w miłości bratniej 
zwierzchników tego domu z tymi, którzy ich 
zarządzenia i rozkazy wykonywać będą ; a 
nadto, co najważniejsze jest, stał się sercem 
całego naszego społeczeństwa i kamieniem wę­
gielnym całego narodu

Widzę już w duchu te łańcuchy wago­
nów, które z tego domu niezadługo poczną 
rozbiegać się na wszystkie strony świata i pod­
noszę mój głos i wołam do nioh: „wozy ogni­
ste i konie ogniste, których także wędzidła są

Z kolei przemówił imieniem miasta Lwo­
wa wiceprezydent Michalski i rzekł jak na­
stępuje:

(Mowa wiceprezydenta miasta Michalskiego).
W ielce szanowni Panowie! Uroczystość, 

która nas dziś tu zgromadziła jest chwilą do­
niosłego znaczenia tak dla kraju, jak i jego 
stolicy. Byłoby zbyteoznem mówić tu o zna­
czeniu i wpływie komunikaoyi kolejowej na 
materyalne i cywilizacyjne stosunki kraju, o 
tych wielkich arteryach, które wprowadzają 
soki żywotne do organizmu, ożywiają go i 
wzmacniają. Arterye te zbiegają się w punk­
tach centralnych, w wielkich dworcach, z któ­
rych jeden ma powstać tu, we Lwowie.

Dzień dzisiejszy, w którym położony zo­
stał kamień węgielny pod budowę, jest dla 
miasta naszego tem ważniejszy, że budowa ta 
jest urzeczywistnieniem długoletnich starań 
Reprezentacyi miejskiej, jak również ogółu 
obywateli miejskiok. Starania nasze znalazły 
gorliwego pośrednika w osobie p. radzoy dwo­
ru Wierzbickiego, niechże mi więc będzie wol­
no złożyć mu tu najgorętsze podziękowanie. 
Fakt, iż starania jego pomyślny uwieńozył 
skutek, zawdzięczamy głównie i przedewszyst- 
kiem panu ministrowi kolei dr. Wittekowi, 
który dzieło to otoozył swoją żyozliwością, 
a którego mamy zaszozyt witać dziś w naszym 
grodzie.

Składając mu nasze serdeczne podzięko­
wanie, polecam i dalej jego żyozliwej opieoe 
interesy naszego krają i naszego miasta, które 
mają jeszcze wiele uzasadnionych życzeń 
w sprawie rozszerzenia i wzmoonienia kolejo­
wej sieci komunikacyjnej.

Na razie nieoh na tem, przed chwilą po- 
święoonem miejscu, wznoszą się szybko i szczę­
śliwie mury nowej budowy, niech wkrótce 
stanie cały bpdynek, który służyć będzie ogól­
nemu dobru. Żyozenie to przesyłam imieniem 
miasta Lwowa tym wszystkim, którzy przy­
czynili się do założenia tej ważnej budowy.

*  *# _
Ostatni przemówił minister kolei p. W it-

tek. Mowa jego, wygłoszona w języku niemie­
ckim, brzmi w przekładzie polskim następująco: 

(Mowa ministra kolei dr. Witleka).
Piękna i podniosła uroozystośó, ja ią  obcho­

dzi dzisiaj zarząd kolei państwowych, tem głę­
biej wnika w umysły i serca, że Wasza Arcy­
biskupia Mość raczyłeś akt położenia kamienia 
węgielnego uświęcić przez udzielenie kościel­
nego błogosławieństwa i dołączyć do tego hołd 
dynastycznej wierności, będącej wyrazem pa- 
tryotycznych uczuć, obecnego tutaj szano­
wnego zgromadzenia. Wypowiadając za to 
Jego Arcybiskupiej Mości moje najserdeczniej­
sze, pełne uszanowania podziękowanie, składam 
zarazem podziękowanie Ioh Eksoelenoyom panu 
namiestnikowi i panu marszałkowi krajowemu, 
przedstawicielom władz rządowych i autono­
micznych, oraz panu wiceprezydentowi stolicy 
kraju, — jemu podziękowanie szczególne za 
tak sympatyczne, do mnie zwrócone słowa, 
iż obecnością swoją nadali naszej uroczystośoi 
tem większe znaczenie.

Istotnie pełna to doniosłości chwila, w któ­
rej zarząd kolei państwowych w spełnieniu 
najłaskawszych intencyj Jego Cesarskiej Mośoi 
naszego Najmiłościwszego Cesarza i Pana 
dzięki chwalebnej hojności, z jaką wysoka Ra­
da państwa uchwaliła środki na przedsięwzię 
oie obfitych inwestyoyj w dziedzinie kolei że­
laznych, — może przystąpić do wzniesienia 
nowego dworca kolejowego, który odpowiada­
jąc ważnemu znaczeniu Lwowa, jako węzła 
komunikacyjnego, zajmie zarazem pod wzglę­
dem architektonicznym godne miejsoe w sze­
regu pięknych budowli, zdobiących stolicę 
kraju.

Proszę przyjąć zapewnienie, iż sprawia 
mi to szczególniejszą radość, że przybyoiem 
osobistem mogę stwierdzić, jak żywy biorę 
udział w rozwoju poruczonych mojemu kiero­
wnictwu środków komunikacyjnych w Galioyi, 
które popierać jest mojem najusilniejszem sta­
raniem.

Pozwalam sobie przeto wypowiedzieć 
gorące i serdeczne życzenie, aby to dzieło 
przyszło szczęśliwie do skutku za błogosławień­
stwem Najwyższego i aby oddawało pożyteczne 
usługi komunikaoyi. jako znamię ekonomicznego 
rozwoju i jako instytucya, przynosząoa obfite 
korzyści dla dobra Galicyi i pomyślności sto­
łecznego miasta Lwowa.

*  *
*Gdy minister skończył swe przemówie­

nie, nacechowane wielką życzliwością dla in­
teresów naszego kraju i jego stolioy, — roz­

legły się z pomiędzy stojąoych obok ministra 
dygnitarzy i publiczności gromkie brawa.

Następnie starszy inspektor kolei p. Bart- 
mański odozytał akt pamiątkowy, spisany ku 
wiecznej pamięci dzisiejszej uroczystośoi.

(Akt pamiątkowy).
Po zwykłem wyliczeniu dygnitarzy du­

chownych i świeckich, za których rządów po­
łożono kamień węgielny pod nowy dworzec, 
akt pamiątkowy podaje dzieje nowego dwor­
ca,, mianowicie, że po wybudowaniu drogi że­
laznej z Przemyśla do Lwowa, oddano do pu­
blicznego użytku pierwszy dworzeo kolejowy 
we Lwowie w roku 1860, że następnie Towa­
rzystwo kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej 
wybudowało we Lwowie w roku 1864 drugi 
dworzec, połączony torami bezpośrednio z 
dworcem kolei Karola Ludwika, że wreszcie 
po upaństwowieniu kolei galicyjskich, dwo­
rzeo kolei Karola Ludwika zachował, jako 
dworzeo kolei .państwowych we Lwowie, oha- 
rakter centralnego dworca osobowego, a nadto 
scentralizowano w lokalaoh magazynowyoh te­
go dworca także zwyczajny ruch towarowy, 
zaś dworzeo kolei Lwowsko-Czerniowiecko- 
Jaskiej służył przedewszystkiem ruchowi to­
warów wielkioh. Wskutek wzmagającego się 
ruchu i wskutek rozszerzenia sieci dróg żela- 
znyoh, nie odpowiadał już ów dworzec swemu 
celowi, to też Zarząd kolei powziął już w ro­
ku 1893 zamiar przebudowania tego dworca. 
W  roku 1897 rozpoozętc- roboty około rozsze­
rzenia dworoa, przedewszystkiem zaś roboty 
ziemne, z finansowyoh jednak względów te pra­
ce wnet znów zastanowić musiano. Tymczasem, 
wskutek zaprojektowania nowych linii kolei 
żelaznych dla Galioyi, powstała potrzeba u- 
względnienia spodziewanego rozwoju stosun­
ków ruchu, musiano tedy plany wybudować 
się mająoego dworca przerobić na nowo.

Akt pamiątkowy podaje dalej, jakie linie 
kolejowe schodzą się we Lwowie i jakie w naj­
bliższej przyszłości prowadzić będą do L w o­
wa; wymienia długość dróg żelaznyoh w Ga­
lioyi, że mianowicie: z, ogółu, pozost ających 
pod zarządem kolei państw, a rozdzielonych 
na 11 okręgów administracyjnych, dróg żela­
znych o długości 11.6521/, kilometrów jest 
w Galicyi 2.780 kilometrów linii kolei pań­
stwowych, a 669 kilometrów linii kolei 
prywatnych, będących w zarządzie państwa, 
które podzielone są pomiędzy 3 okręgi admi­
nistracyjne, i że z tyoh linii kolejowych przy­
pada w zarząd dyrekoyi kolei państwowych 
we Lwowie 1.157 kilometrów, a mianowi­
cie : 987 kilometrów linii państwowych, a 
169 kilometrów linii kolei prywatnych.

Wreszcie podaje akt, kto wypracował 
plany, jaką przestrzeń zajmuje nowy dworzec, 
komu oddano wykonanie robót i kończy się 
następującemi słow y:

„Oby szczęśliwie ukończono tę budowę! 
Oby ruch w tym dworou, w swych skutkach 
błogi, doszedł z czasem do najwyższego roz­
woju, na pożytek przemysłu, handlu i po­
wszechnego dobrobytu, dla dobra państwa i 
kraju! Szozęść Boże!“ ** *

Gdy akt pamiątkowy został odozytany, 
włożono go wraz z monetami kruszoowemi, 
będącemi dziś w monarchii w obiegu, do cy­
nowej puszki, którą włożono do kamienia wę­
gielnego. Poczem wszyscy dygnitarze, po­
cząwszy od ks. Arcybiskupa, a po nim mini­
stra, srebrną kielnią rzuoali na puszkę tę za­
prawę wapienną; a gdy miejsoe wypełnione 
już było po brzegi, założono je  kamienną pły­
tą, którą znowu po kolei każdy z dostojników 
uderzył kilkakroó młotkiem dla silnego jej 
osadzenia.

Na tem uroczystość się skończyła. Pogoda 
dopisała zupełnie.

W  sprawie gorzelnianej.
"W trudnych warunkach ekonomioznych, 

wśród których rolnictwo w Galicyi od całego 
szeregu lat istnieje, jest bez wątpienia najwa­
żniejszą i kto wie czy nie jedyną podporą go­
spodarstw rolnych, rolniczy przemysł gorzel­
niany. Na podstawie długoletnioh doświadczeń 
pewnem już 1 jest i stwierdzonem, że pomi­
nąwszy nieliczne wyjątki, i wyjątkowe warun­
ki poszozególnych gospodarstw, tam tylko mo­
żna oprzeć kulturę rolną i ohów inwentarzy 
na jakichś pewnych podstawach i tam tylko 
na rentę z ziemi liczyć, gdzie z gospodarstwem 
rolnem złączoną jest gorzelnia rolnicza, odpo­
wiednim udotowana kontyngentem. Obok 
istniejących już, powstają i powstawać muszą 
w kraju coraz nowe gorzelnie rolnicze, a tak 
te nowe gorzelnie, jak i dawne dobijają się i 
dobijać będą o jak najwyższą cyfrę roozną 
kontyngentu spirytusowego.

Austryacki kontyngent spirytusowy wy­
nosi obecnie 1,017.000 hektolitrów rocznie i 
oała ta ilość rozdaną została w roku 1900 mię­
dzy gorzelnie rolnicze, które przed 1 styoznia 
1900 w ruch puszczone zostały, a nadto mię­
dzy gorzelnie fabryozne czeskie i morawskie, 
które właściwie żadnego prawa do kontyngen­
tu spirytusowego nie mają. Kontyngent nadaje 
prawa do wyrobu spirytusu po zniżonej opła­
cie podatku— podatek ten zniżono dla gorzelni 
rolniozyoh tylko, w ceiu popierania rolnictwa 
i przemysłu rolniczego, a temsamem nieuzasa- 
dnionem jest przydzielanie kontyngentu go­
rzelniom fabrycznym, które z rolniotwem nie 
mają żadnego związku. Oprócz tego, także przy 
rozdziale kontyngentu dla gorzelni rolniczych 
przeznaczonego, nie postarał się rząd od roku 
1888, t. j. od daty wprowadzenia ustawy o po­
datku od spirytusu, do tej pory, o jakąś stałą 
i racyonalną normę przy oznaczaniu cyfry 
kontyngentu dla poszczególnych gorzelni. Je­
dyną normą była dotąd oyfra dotychczasowej 
produkcyi spirytusu kontyngentowego, a że 
gorzelnia każda produkować może tylko tyle 
kontyngentu, ile jej przyznano, więc od je­
dnego rozdziału kontyngentu do drugiego po­
wtarzają się te same błędy i niesprawiedli­
wości, które od początku, to jest od roku 1888 
już przy pierwszjun rozdziale kontyngentu 
w praktyce się wkradły. Stało się więc wów­
czas i powtórzyło się przy ostatnim rozdziale 
kontyngentu w roku 1900 to, że bardzo wiele 
gorzelni w kraju diostało niestosunkowo do ob­
szaru gospodarstwa niezwykle wysokie kon­
tyngenty, a inne znów gorzelnie, przy ogrom­
nym obszarze gospodarstwa mają kontyngen­
ty za niskie i zmi any na lepsze wykołataó nie 
mogą.

Rozdział kon tyngentu przeprowadza rząd 
oo lat kilka — ostatni rozdział był w roku 
1900, następny bejdzie w  roku 1904, i każdym 
razem powstaje p ytanie, skąd wziąć konty- 
gent dla nowycł i gorzelni, które między je ­

dnym a drugim rozdziałem kontyngentu wy­
budowane i w ruch puszczone zostały. W  ro­
ku 1900 poradził sobie rząd w ten sposób, że 
odebrano gorzelniom fabrycznym około 30.000 
hektolitrów kontyngentu i wydano ten, kon­
tyngent między nowo powstałe gorzelnie rol- 
nioze. Go będzie w roku 1904, tego nikt nie 
wie, a trudno się spodziewać, aby rząd zdo­
był się na jakiś krok stanowczy wobec potę­
żnych fabrykantów czeskich. Stwarza to stan 
zupełnej niepewności co do przyszłości istnie- 
jąoyoh gorzelni i tamuje rozwój rolnictwa, bo 
nie łatwo się zdecydować na postawienie no­
wej gorzelni i inwestowanie znacznej sumy 
pieniężnej, gdy nikt nie wie, czy i jaki kon­
tyngent dla nowo wybudowanej gorzelni do­
stanie.

Dotychczasowe rozdziały kontyngentu 
przeprowadzał rząd zawsze bez myśli o przy­
szłości, a że ta kwestya jest dla gorzelnictwa 
i wogóle dla rolnictwa kwestyą ekonomiczną 
pierwszorzędnego znaczenia, więc też jej do­
tychczasowy sposób dorywczego załatwiania 
sprzeciwia się wszelkim zasadom polityki eko­
nomicznej.

Jest to najważniejszy i pierwszy motyw, 
który rolników galicyjskich do energicznej 
zbiorowej akcyi już teraz pobudzić powinien.

Drugą równie ważną jest kwestya zbytu 
spirytusu i jego cen. Porównanie oen naszych 
i zagranicznych poucza, że dotąd robiono na 
galicyjskioh producentach spirytusu doskonały 
interes — a gdy się zważy, że Galioya produ­
kuje w swoich gorzelniach prawie połowę ca­
łej ilości kontyngentu austryaokiego, to łatwo 
zrozumieć, że producenci nasi przy solidarnej 
zbiorowej akcyi, mogliby poprostu dyktować 
ceny wszystkim rafineryom austryackim. Jeżeli 
zaś dzisiejsze ceny spirytusu są niestosunkowo 
do jego wartości niskie — i jeżeli dążenie do 
polepszenia dzisiejszych cen wymaga stanowczo 
zbiorowego działania — to ta asocyacya staje 
się tembardziej kwestyą bytu, gdy od dwóoh 
lat mówi się głośno o zamierzonym kartelu 
wszystkich rafinerów austryaokich, a przytem 
jasnem jest, że taki kartel znaczne obniżenie 
cen surowego spirytusu wywołać musi.

I to jest druga ważna kwestya, o której 
pamiętać — i przeciw której nasi producenci 
spirytusu zawczasu uzbroić się powinni. Po 
rozwiązaniu Towarzystwa gal. producentów 
spirytusu, które przed kilku laty zawiązane zo­
stało, powstała w gronie poważnyoh obywateli 
kraju myśl, powołania ku obronie przemysłu 
gorzelnianego, nowego Towarzystwa do życia.

14 października 1901 odbyć się ma we 
Lwowie o 4-tej popołudniu (hotel Imperial) 
pierwsze zgromadzenie nowego Towarzystwa. 
Spodziewać się należy, że myśl zawiązania ta­
kiego Towarzystwa znajdzie żywy poklask u 
wszystkich interesowanych rolników — i że 
odczuwana przez wszystkich konieczność zbio­
rowego, solidarnego działania, znajdzie w łonie 
nowego Towarzystwa, na pożytek rolnictwa i 
kultury krajowej, praktyczne zastosowanie.

Lr. Władysław Sołowij.

Z izby sądowej.
■ Lwów 8 października.

(Wojskowi przeciw dziennikarzom )
Żądaniu obrony dopuszczenia dowodu 

prawdy przy piątej sprawie odmówił wczoraj 
trybunał, nie dopuszczono również dowodu pra­
wdy przy szóstym inkryminowanym artykule pt. 
„List od starszych podoficerów 10 pp.“, w któ­
rym zarzuoono podpułkownikowi Bockowi, że 
maltretuje podwładnych żołnierzy egzeoyrką, 
nie daje im spoczynku niedzielnego, bije ich 
itd. I tu odrzucenie dowodu prawdy motywo­
wał trybunał tem, że oskarżenie opiewa tylko 
w kierunku §. 222 u. k.

Bardzo ciekawą dyskusyę wywołał fakt 
siódmy, I tu idzie również o list Głosu przemy­
skiego pt. „Z  58 pp.“, podpisany „Wasi", a 
skierowany przeciw pułkownikowi Kruliszowi. 
Zarzuoono mu, że wstydzi się swojej polskiej 
narodowości, że „zgubił" swoją polską końców­
kę „sz“, a pisze się teraz przez „soh“, że w 
traktowaniu podwładnych jest dzikim Azyatą, 
skazuje ioh na okrutne kary, że bezprawnie u- 
rządził tzw. „Unfermenabtheilung", złożone z 
niedołęgów itd. Pod rządami pułkownika Kru- 
liszŁ mieli bardzo cierpieć oóoerowie, którzy 
mówili do żołnierzy: „Skoro nas Krulisz se- 
kuje, to my musimy was sekować." To też 
gdy srogiego pułkownika przeniesiono z 80 pp. 
do 58 pp., oficerowie 80 pułku z radości urzą­
dzili sobie bankiet.

Prokuratorya zarzuca w tym wypadku 
obwinionym obrazę czci przez przekręcenie 
faktów i zbrodnię pomocy w buncie woj­
skowym.

Przewodnicząoy choe odczytać zeznania 
pułk. Krulisza, jednak obr. dr. Zipper sprzeoi- 
wia się temu i prosi o powołanie samego Kru­
lisza na świadka. Potem ofiarowuje obrońca do­
wód prawdy najprzód na to, że pułk. Krulisz 
wstydzi się swej narodowości. Narodowość w 
nomenklaturze urzędowej jest równoznaczną z ję ­
zykiem towarzyskim, którego ktoś używa. Otóż 
obrońca powołuje na świadka p. Krulisza seniora, 
ojca pułkownika, zegarmistrza we Lwowie, który 
poświadczy, że z dziada pradziada nazwisko 
Krulisz pisze się przez „sz“ na końcu, że w 
domu ich język polski wyłącznie panował, że 
dzisiejszy pułkownik otrzymał wychowanie 
polskie.

Obrońoa nie cytuje na razie oficerów Po­
laków, z którymi oboując p. Krulisz używał 
tylko języka niemieckiego, ale przytacza fakt 
drastyozny, który zdarzył się w tym gmachu 
sądowym: Oto kilka miesięcy temu redakto-
rowie pism lwowskich pp. dr. Ostaszewski- 
Barański i Zawadzki byli pociągani do odpo­
wiedzialności przed sąd przysięgłych za obrazę 
czci p. Krulisza przez przedrukowanie pewnej 
notatki Głosu Przemyskiego; w procesie tym 
byli sędziowie Polacy, trybunał polski, obroń­
cy Polacy, nawet prokurator Polak, a mimo 
to zawezwany na świadka p. Krulisz ostenta­
cyjnie odmawiał odpowiedzi na pytania pol­
skie, aż wreszcie po stanowozej remonstraoyi 
ze strony obrońców, musiał aoz z wielką nie­
chęcią odpowiadać na te pytania bodaj po 
niemiecku.

Że p. Krulisz jest „Azyatą", na to po­
wołuje obrońoa 7 świadków podoficerów i ka­
prali 58 pp., ponieważ zaś zachodzi obawa, że 
ci ludzie, lubo pozostają jeszcze w służbie, nie 
będą mogli być przez władze korpuśne „wy­
śledzeni", — tak jak to się już stało z innymi 
świadkami, przeto obrońca powołuje jeszcze 
jednego świadka cywilnego.

Szerzej się rozwodzi obrońca nad wpro­
wadzoną przez p. Krulisza instytucyą „Unfer­
menabtheilung". Austryackie ustawodawstwo

wojskowe nic o takiej instytuoyi nie mówi, jest 
więc ona contra legem, składa się zaś taki od­
dział z tych szeregowców, którzy mają to nie­
szczęście uchodzić w oczach przełożonych za 
niedołęgów i idyotów. Otóż obrońca prosi o 
zawezwanie dwóoh rzeczoznawców jurystów, 
którzy by orzekli, ozy taka instytucya nie urą­
ga duchowi ustawodawstwa wojskowego, które 
pragnie, żeby młodzi ludzie ćwiczyli się w 
służbie wojskowej, ale nie, żeby byli celem 
pośmiewiska dla swych kolegów

Oo się tyozy bankietu wyprawionego 
przez ofioerów 80 pp. z radości z Dowodu ustą­
pienia p. Krulisza, to naturalnie nie ma tu 
mowy o bankiecie oficyalnym, za zaproszenia­
mi, i obrońca, chociażby mógł zawezwać na 
świadków co do tego cały szereg oficerów, 
zrzeka się tego dowodu.

Prokurator zgadza się na przesłuchanie 
p. Krulisza, który sam opowie, dlaczego po 
niemiecku w sądzie zeznawał i jakie ma pod 
tym względem przepisy służbowe.

P r ze  w. Przypadkowo ja w tym proce­
sie prasowym sam byłem przewodniczącym.

Dalej przedkłada prokurator metryki u- 
rodzenia pułk. Krulisza i jego ojca, oraz 6 
świadectw szkolnych — we wszystkich na­
zwisko Krulisz ma na końcu „sch". Oo do 
wniosku, żeby podwładni podofioerowie i ka­
prale oceniali, jak pułkownik spełnia swe o- 
bowiązki, to prokurator się nań nie zgadza — 
na to są pisma komendy wojskowej, która je ­
dynie jest pod tym względem kompetentną. 
Również co do „Unfermenabtheilung* nie trze­
ba powoływać znawców jurystów, skoro ma się 
w tej sprawie wyczerpujące wyjaśnienia w 
aktach. Ozy i o ile zgodne jest urządzenie ta­
kiego oddziału z przepisami wojskowymi, o tem 
jurysta nic pouczy, pouczą chyba fachowcy, 
bo w każdym zawodzie robi się mnóstwo rze­
czy, których niema w przepisach, a które mi­
mo to są przez praktykę wskazane.

Obr. dr. Zipper po przejrzeniu metryk i 
świadectw oświadcza. Zgadzam się na odczy­
tanie tych dokumentów, wystylizowanych w 
języku niemieckim, a wyjaśniających zarazem, 
dlaczego tam użyto takiej pisowni. Zdziwie­
niem przejął mnie protest p. prokuratora prze­
ciw powołaniu na świadków podwładnych p. 
Krulisza; w całej procedurze karnej niema 
przeszkody, żeby podwładny zeznawał o prze­
łożonym, ona kieruje się tem, że wszyscy są 
równi wobec prawa. A  że ci świadkowie Bą 
podwładnymi p. Krulisza, to jest dla nas nie 
winą, ale zaletą, bo chyba obcy człowiek nic 
tu nie zezna. Któż może wiedzieć, co się tam 
dzieje? Wojskowość jest ohińskim murem od­
graniczona od reszty społeczeństwa. A że ci 
podwładni umieją być sprawiedliwymi wobec 
przełożonych, na to dowód, że za ich inioya- 
tywą w Głosie pojawiały się bardzo często np. 
notatki tego rodzaju: „Umarł ten a ten kapi­
tan, był to człowiek zacny i prawy, ojoiec dla 
podwładnych, oześć jego pamięci".

W  obronie wniosku o orzeczenie znaw 
ców w sprawie „Unfermenabtheilung", powia­
da dr. Zipper: Jeżełi się w gazetaoh kryty­
kuje tę instytueyę, ma się proces o rokosz, 
jeżeli się choe o tem mówić w sądzie, p. pro­
kurator mówi, że orzeczenie wojskowości wy­
starczy. Gdzież więo ma się tę kwestyę wen­
tylować? A  w obecnym prooesie jest to kwe­
stya bodaj najważniejsza, < ma ona znaozenie 
nietylko dla Regera i towarzyszy, ale znacze­
nie zasadnicze, bo nas wszystkich tu intere­
suje to, oo się dzieje z naszymi dziećmi i 
braćmi, służącymi w wojsku. Gdybyśmy śię 
dziś dowiedzieli, że jakiś dyrektor gimnazyal- 
ny urządził oddział samyoh idyotów, tobyśmy 
słowami najwyższego oburzenia potępili takie­
go pedagoga, który zamiast pobudzać emu- 
lacyę między uczniami, mieszać zdolnyoh 
ze słabszymi, demoralizuje tych ostatnich, 
znieohęca ich i wystawia na szyderstwo kole­
gów. Tak samo jest i z tą „Unfermenabthei- 
łung". O nią toczy się spór między oskarżo- 
mymi a wojskowymi, roztrząsać więc ma ktoś 
trzeci a nie jedna ze stron walczących. A  idzie 
tu nietylko o interes nss obywateli, oddających 
dzieci do wojska, ale i o interes wojskowości 
samej. Ten prooes powinien położyć kres za­
targom cywilnego stanu z wojskowym; jeżeli 
wojskowość przekona się po raz 20ty, że sę 
dziowie obywatele uwalniają tych ludzi, któ­
rzy ją słusznie krytykują, to wejdzie ona w 
siebie i zrozumie, ża społeczeństwo nie zga­
dza się z wybujałościami dyscypliny wojsko­
wej zwłaszcza u niektórych przełożonych.

Na tem przerwano rozprawę do dnia na­
stępnego.

*
Rozprawa toczy się zygzakiem : nie upo­

rano się jeszcze z faktem siódmym, a powró- 
oono do faktu trzeoiego, dlatego, bo zgłosili 
się powołani do jego wyjaśnienia świadkowie.

Powołany przez obronę żyd F a s t ,  bu­
chalter i kolporter w Przemyślu — swego cza­
su agitator ruskiej partyi radykalnej — zezna­
je, że kiedy był administratorem Głosu przemy­
skiego, przyohodziły do redakcyi „setki ludzi, 
matek i ciotek", które dużo opowiadały o ro- 
gimenoie jarosławskim i o nadporuczniku Ro­
li ńskim, który wciąż rozkazuje żołnierzom 
„laufschritt" i „nieder" i „morduje ich sa- 
kumpak".

P r z e w. Czy mógłby pan powiedzieć, kto 
się tak skarżył ?

Świadek powiada zrazu, że nie chciałby 
nikogo narazić, potem przyznaje, że sobie nie 
przypomina. Do redakcyi przychodziły listy 
żydowskie ze skargami na p. Rolińskiego, któ­
re świadek tłómaczył. Świadek sam służył w 
wojsku jako podoficer i widział, że gdy 
wszyscy inni żołnierze szli do menaży na o- 
biad, p. Roliński swoich żołnierzy zatrzymy­
wał i kazał im dalej się ćwiczyć.

Św. por. R o l i ń s k i  natomiast twierdzi, 
że zasadą jego jest zawsze postępować według 
przepisów. Przepisy pozwalają mu ludzi nie­
wykształconych w służbie zatrudniać dłużej 
przy egzecyrce. Otóż gdy przyszli „ersatzrezer- 
wiści" na 13-dniowe ćwiczenia, zatrzymywał 
ich pół godziny dłużej, a rano wołał ich do 
ówiozen pół godziny lub godzinę wcześniej 
niż innyoh. Świadkowi wiadomo, że kilkunastu 
z tych „ersatzrezerwistów", wszyscy żydzi i je ­
den Rusin, napisało list do Głosu przemyskiego, 
i — zdaniem świadka — nadużyło dobrej wia­
ry redakoyi. -

I r z e w .  Czy pan porucznik bił ludzi?
Ś w. Kto służbę wojskową zna, za złe nie 

weźmie, że gdzieś we wzburzeniu... w rękawicz­
kach zawodu wojskowego się nie traktuje.

P r z e w. W ięc się zdarzyć może, że się 
ozasem kogoś dotknie, szturknie, ale nie bije ?

Św. Nie mogę zaprzeczyć temu, że oza­
sem się szturknie... ale nigdy nie biłem.

Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą o 
Ministerstwa handlu

A sfa lt w  gorącym  stan ie  do izolacyi funda­
mentów, ora* do osuszania zawilgoconych ścian

F a b r y k a  S z e l i g i  Ł y s z k i e w i c z a ,  i n ż y n i e r a  ^ tn ie g m w s ,-tu tk i ^
we Lwowie ul. iw  Marcina 2 0 .  poleca drzewny.

T e k tu rą  ar ffaltow ą ogniotrwałą do krycia da­
chów od 2< f ct. z a  1 m. C

L a k  asfa lt o w y  1 sm ołą dystylow aną bez­
wodną do lacroserwacyi dachów i drzewa.

E las tyczn e  p ły ty  izo lacy jne .
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 

i reparacyę w całym krajn swoimi 
robotnikami.

Telefon Nr. 8S0.

F A B R Y K A  Szelig i Łyszk iew icza , inżyniera
WE LWOWIE poleca

D achy holzeem entow e nie wymagające wiązań dachowyoh, bot 1 < n*
serwaoyi i reparaoyi wiecznej trwałości



PRZEGLĄD z dnia 9 Października 1901.
P r z e w .  Zresztą emocya sama to z sobą 

przynosi, że się bezwiednie kogoś uderzy.
o w. Tak, ale nie biłem nigdy z przeko­

nania.
Wyjaśnia dalej świadek, że ćwiczeń „lauf- 

schritt" i „nieder" używa się nie dla kary, lecz 
dla rozruszania opieszałych żołnierzy. Przy 
„laufschritt" biegnie żołnierz krokiem 1-me- 
trowym i ma zrobić w minucie 160 kroków.

P r z e w .  Czy z powodu tego artykułu 
Głosu miał pan jakie nieprzyjemności służbo­
we ? Wolno panu uchylić się od odpowiedzi na 
to pytanie na mooy § 158 pk., gdyby odpo­
wiedź mogła przynieść panu jaką ujmę lub 
szkodę.

Św. uohyla się od odpowiedzi.
Nastąpił dyalog między obrońcą drem 

Leserem a światkiem.
O br .  Jak to dotykał się pan porucznik 

swyob ludzi ? Czy pałaszem czy ręką ?
Świadek nie przypomina sobie bliższych 

szczegółów; „na to trzebaby mieć głowę je ­
szcze większą, niż ja mam“ — powiada.

O br .  Jak długo pozwala pragmatyka 
wojskowa biedź „laufsohrittem"?

Ś w. Na to przysięgać nie będę, ale „lauf- 
schritt“ można zarządzić na 2 minuty a potem 
5 minut zwykły „schritt". Czy zgadza się pan?

P r z e w .  Proszę tak nie przemawiać, to 
nie jest dysputa.

O b r .  Czy pan porucznik nie kazał ni­
komu biegać dłużej niż 2 minuty ?

Ś w. Nie przypominam sobie. Wogóle 
używanie „laufschrittu“ zostawione jest do 
woli każdemu myślącemu człowiekowi.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  B e t t e r :  He 
tak razy pan porucznik komenderował „lauf- 
sohritt" i „nieder"?

Świadek wyjaśnia, że tego się nie liczy, 
że on sam ma predylekcyę do komendy „lauf- 
schritt", inni zaś lubią ozęsto komenderować: 
„in die Balance!“ „Feuer!" itp., stosownie do 
swojej indywidualności.

S ę d z i a .  Czy kazał pan kiedy robić 
„nieder" na błocie ?

Ś w. Możliwe, — chooiaż nigdy z za­
miarem.

Na tern zakończono postępowanie dowo­
dowe oo do faktu trzeciego, poczem trybunał 
udał się na naradę nad wnioskami co do faktu 
siódmego. Uchwalono zawezwać pułkownika 
Krulisza i kilku żołnierzy na świadków, resz­
cie wniosków obrony odmówiono.

Potem skonstatowano z metryki i z świa­
dectw szkolnych pułkownika Krulisza, że jego 
nazwisko pisze się przez „soh“ ; świadectwa 
szkolne są z niemieckiej „Musterhauptsehule".

Potem zarządzono pauzę półgodzinną.
*  *  *

Lwów, 8 października.
(Szachrajstwa Tow. „ Unio catholicaj*.
W  tutejszym sądzie cywilnym toczyła się 

rozprawa, odsłaniająca znowu szalbieroze pra­
ktyki osławionego Towarzystwa ubezpieczeń 
pod firmą „Unio catholica“ . Mianowicie były 
ajent „Unii" p. Kleczyński zaskarżył dyrek- 
cyę tego Towarzystwa o zapłacenie mu reszty 
prowizyi w kwocie 137 koron. Dyrekcya po­
dała, że kwotą tą pokryła niezapłacone kwity 
premiowe polic, jakie według umowy powinien 
był p Kleczyński do 4 tygodni po niezapła­
ceniu odesłać dyrekcyi, a których nie odesłał. 
Tymczasem p. Kleczyński przedstawił swój kon­
trakt z dyrekcyą, w którym właśnie dotyczący 
paragraf był przekreślony. Dyrekcya przed­
stawiła duplikat kontraktu, podpisany przez 
p. Kleczyńskiego, jednak z nieprzekreślonym 
dotyczącym paragrafem. Sprawa wydała się 
sędziemu dziwną. Zaczął przyglądać się kon­
traktom i dojrzał, iż niszcząca paragraf kreska 
w kontrakcie dyrekcyjnym była wyradyrowa- 
ną. Rozprawę dla powołania nowych świadków 
na razie odroczono.

** *
Lwów, 8 października.

(Morderstwo przy ul. Sakramentek).
Rozprawa przeciw Kornelowi Czajkow­

skiemu została odroczoną na wniosek prokura­
tora, gdyż obecni przy rozprawie psychiatrzy 
drowie Prus i Sieradzki orzekli, że podsądny 
znajduje się teraz w stanie niepoczytalnym, 
znamionująoym chorobę umysłową, więc bronić 
się nie może.

KRONIKA.
Lwów 8 października.

Wiadomości urzędowe. Starszy komisarz 
powiatowy Władysław Kulikowski przeniesiony zo 
stał z Wieliczki do Krakowa. —  Architekt Teo­
dor Talowski został zamianowany nadzwyczajnym 
profesorem rysunków odręcznych i ornamentacyj- 
nych 6zkoły politechnicznej lwowskiej.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki, kanonik ka­
pituły lwowskiej, wyjechał wraz z ks. Tomaszew­
skim do Włoch, skąd uda się do Egiptu i Ziemi św.

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwoliło 
Bertoldowi, Emilowi i Eisigowi Menkesom zmienić 
nazwisko „Menkes" na „Merwin“ .

Ślub panny Wandy Dziwińskiej, córki dra 
Placyda, profesora szkoły politechnicznej i Heleny 
a Kasparków, z p. Karolem Olpińskim, prakty­
kantem konceptowym Namiestnictwa, odbędzie się 
we Lwowie dnia 26 b. m. w kościele 00. Bernar­
dynów.

Paderewski koncertować będzie w Wiedniu 
dnia 14 i 22 listopada.

Kasacya wyroku. Najwyższy trybunał zniósł 
wyrok lwowskiego sądu przysięgłych, skazujący 
17-letniego chłopca Wojciecha Buźko za zabójstwo 
na półtora roku ciężkiego więzienia i zarządził 
przeprowadzenie nowej rozprawy przed lwowskim 
sądem przysięgłych. Kasacyę spowodowało to, że 
trybunał pierwszy nie dopuścił żądanego przez 
przysięgłych pytania co do ciężkiego obrażenia cia- 
ła, oraz odrzucił niektóre zaofiarowane przez obronę 
środki dowodowe.

2  politechniki. Wystawa prac rysunkowych 
i konstrukcyjnych słuchaczów politechniki jest o- 
twartą od 9 do 14 bm. włącznie. Wystawę zwie­
dzać można codziennie w godzinach od 9 do 1 
i od 2 do 4 (gmach politechniki I  p. sale ry­
sunkowe katedry architektury i budownictwa lą­
dowego).

Na wystawie ogrodniczej w Wiedniu o-
trzymali oprócz wczoraj wymienionych : firma T.
W. Starek ze Lwowa ośm nagród, a mianowicie: 
dyplom honorowy za warzywa, a medale srebrne 
Za kalafiory, bukiety i wiązanki, cyklameny, gwoź­
dziki, paprocie, filodendrony i azalie oraz chryzan­
temy. P. Antoni Klimowicz ze Lwowa otrzymał 
dwa srebrne medale.

P. Kamiński, do niedawna członek trupy 
krakowskiej, stanowczo jeden z najznakomitszych 
dziś artystów polskich, rozpoczyna gościnne wy- 
8tSPy jutro jako Mousson w „Czerwonej todze".

Wśród publiczności lwowskiej, która zawsze

umiała ocenić niepospolity talent p. Kamińskiego, 
wywołała zapowiedź jego występów wielkie zajęcie. 
Znajdnje ono swój wyraz takie w kasie teatralnej, 
otrzymującej zewsząd zamówienia na występy Ka- 
mińekiego,

Misya. W  Jagielnicy urządzili 00. Jezuici, 
księża Serbatyński i Marszałowicz, siedmiodniową 
misyę, której owoce są bardzo dodatnie. Do sakra­
mentów św. przystąpiło 2600 Polaków i Rusinów, 
a blisko półczwarta tysiąca wyprzysięgło się pi­
cia wódki.

Pożary. We wsi Korczyn w pow. sokalskim 
spłonęło ośm zagród włościańskich wartości 30.000 
K., ubezpieczonych zaledwie na 5.400 K. —  One- 
gdaj spaliła się do szczętu wieś Dudyn w pow. 
brodzkim. — W  Hleszczawie pow. trembowelskiego 
spaliło się siedm gospodarstw włościańskich war­
tości 16.000 K .; szkoda była tylko w części ubez­
pieczona.

W sprawie ks. wikarych przedłożył ks. pra­
łat Gromnicki na ostatniej konferencyi dziekanów 
ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu prośbę o przed­
łożenie na konferencyi austryackich biskupów na- 
stępujących postulatów: 1) podwyższenie pensyi
wikarych do 1000 koron; 2) wypłacanie wikarym 
pensyi za dni, użyte na przenosiny do nowej sie­
dziby i zwrot kosztów podróży; 3) przyznanie ka­
płanom podczas jazdy koleją ulg, jakie posiadają 
urzędnicy państwowi, wreszcie 4) aby konsystorz 
dał ekspozytom prawo i władzę udzielania ślubów 
w kościołach filialnych.

„Sokół" lwowski urządza w swym gmachu 
dnia 13 bm. uroczystość kościuszkowską ku czci 
pamięci Kościuszki, którego sokolstwo polskie o- 
brało sobie za patrona. Wieczorek ten wypełnią 
produkeye artystyczne, jakoteż popisy gimnasty­
czne, z których oryginalne są ćwiczenia lancą.

Fatalny ratunek. W  Horodence dnia 8 bm. 
utonął w dole kloacznym przedsiębiorca czyszcze­
nia kanałów Chaim Lehrmann. Pospieszył on z po­
mocą tonącemu czyścicielowi kloaki i rzeczywiście 
go uratował, sam jednak, odurzony straszliwym fe­
torem, stracił przytomność i padł na dno kanału.

O mandat po śp. Weiglu- 2  Krakowa nam 
telegrafują: Stronnictwo konserwatywne urządziło
wczoraj zgromadzenie przedwyborcze w sali ratu­
szowej przy udziale około 500 wyborców z wszyst­
kich sfer. Obecni byli posłowie: Leo, Jaworski
i Fedorowicz. Przewodniczył prof. dr. Leon Cy- 
frowicz. Kandydat stronnictwa konserwatywnego 
p. Karol Szukiewicz, zastępca dyrektora kolei pań­
stwowych w Krakowie, wygłosił mowę kandydacką. 
Na wstępie oświadczył, że wstąpi bez zastrzeżeń 
do Koła polskiego i uznaje potrzebę silnego, soli­
darnego Koła polskiego. Zadaniem Koła jest czu­
wać nad równouprawnieniem narodowości, dążyć do 
rozszerzenia autonomii i pilnować, by jedna naro­
dowość nad Jrugą nie rozciągnęła hegemonii. W y­
liczył pozytywne zadania Koła, a szczególnie obo­
wiązek czuwania w iuteresie kraju nad inwesty- 
cyami kanałowemi i kolejowemi. Omówił interesy 
urzędników, kupców, przemysłowców, rękodzielni­
ków, potrzeby oświaty, taryfę celną niemiecką i u- 
godę z Węgrami ze stanowiska interesów kraju. 
Oświadczył się za ubezpieczeniem robotników na 
starość, oraz za upaństwowieniem kolei Północnej 
— i zakończył zapewnieniem, że o mandat ubiega 
się nie dla karyery, ale siły swe i doświadczenie 
pragnie oddać na pożytek miasta i kraju.

Interpelowali pp. : Ligęza, adwokat Pisiewicz 
w sprawie reformy procedury cywilnej; Butrymo- 
wicz, urzędnik Tow. ubezpieczeń w sprawie nowe­
go podatku na bilety kolejowe i zaprowadzenia IV 
klasy na kolejach; Maurycy Dattner w sprawie 
upaństwowienia kolei prywatnych; dr, Barb w 
sprawie postulatów urzędników kolejowych; adwo­
kat Klein w sprawie upaństwowienia kolei Półno­
cnej; prof. Dresiński w sprawie pragmatyki służbo­
wej ; radzca Łoziński wymienił liczne postulaty u- 
rzędników sądowych, a p. Knycz pestulaty urzę­
dników pocztowych; dr. Lipowski w sprawach 
podatkowych; wreszcie radzca magistratu Zawi- 
łowski i urzędnik akcyzy Siergiejewicz. Dr. Flis 
zapytał o stanowisko kandydata w sprawie reformy 
wyborczej sejmowej.

Kandydat przyrzekł popierać postulaty wy­
rażone przez interpelantów, a drowi Flisowi odpo­
wiedział, że reforma sejmowa wyborcza nie należy 
do Rady państwa. — Zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło popierać kandydaturę p. Szukiewicza.

Sensacyjną wiadomość podaje i Yossische 
Ztg. Mianowicie na podstawie informacyi z Paryża, 
dziennik ten donosi, jakoby była królowa serbska, 
wdowa po Milanie, Natalia, przeszła z prawosła­
wia na katolicyzm. Wiadomość ta wymaga po­
twierdzenia.

Z miłości do kawiarki- Przed paru dnińmi 
zbiegł z Krakowa i tern samem naraził się na za­
rzut dezercyi młodziutki kadet kawaleryi w randze 
wachmistrza Reichert; pobudką do tej ucieczki 
ma być romans młodzika z jakąś krakowską ka­
wiarką

Konduktorom tramwaju elektrycznego przy­
rzekł dyrektor Tomicki w uwzględnieniu słusznych 
ich próśb zarządzić, ażeby co 6 dni byli wolni od 
służby, oraz ażeby w razie choroby otrzymywali 
tyle, co podczas pełnienia służby, a to częścią 
z zapomogi Kasy chorych, częścią zaś z Kasy 
przedsiębiorstwa tramwajowego.

Zgon na torze kolejowym. W  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek konduktor kolejowy Sonen- 
thal ze Lwowa w pobliża staoyi złoczowskiej spadł 
z t. zw. bremzy i zginął na miejscu. Koła odcięły 
mu głowę.

Z  Poznania telegrafują nam, że w Czernie- 
jowie zmarł hr. Zygmunt Skórzewski, ordynat, dzie­
dziczny członek pruskiej Izby panów — i że na 
Szląsku Górnym, mianowicie w Królewskiej Hucie 
otwarto 7-my z rzędu bank ludowy polski.

Ze Szczakowy telegrafują nam, że tamtej­
sza fabryka sody zawiesiła fabrykacyę na czas nie­
ograniczony, a robotników zatrudniła robotami 
ziemnemi. Wstrzymanie fabrykacji sody nastąpiło 
w skutek tego, że się nagromadziły znaczne zapasy 
sody, której mniej się teraz używa w kraju i że 
ogromnie się zmniejszył wywóz jej do Rosyi, któ­
ra podniosła cło na ten fabrykat o 10°/0, a cło na 
sól, z której wyrabia się soda, o 47°/0. Przy tak 
zwiększonem cle, fabrykat auustryacki, obciążony 
znacznymi podatkami, nie może konkurować z nie­
mieckim, który też teraz wyłącznie idzie do Rosyi.

Dżuma W Neapolu. Donoszą z Rzymu: 
Wiadomości, jakie tu napływają z Neapolu, nie są 
tak uspakajające, jakby się można było spodzie­
wać i życzyć. Pokazuje się, że dżuma wskutek 
niedbalstwa, czy też nadużyć władz sanitarnych 
portowych (za łapówkę pozwalano wyładowywać to­
wary, pochodzące z okrętów, przybywających z por­
tów zadżumionych) została już do kilku miejscowo­
ści zawleczoną, w miasteczka położone od strony 
Portici. W  San Giovanni in Teduccio, miasteczku 
podwezowiuszowem, zaszły dwa wypadki zasłabnię­
cia robotników na dżumę, tak samo w Torre Anun- 
ziata, w Lago Negro, a jeden nowy wypadek oka­
zał się w samym Neapolu. Jak wszystkie miejsco­
wości pod Neapolem, San Giovanni in Teduccio, 
posiada fabryki makaronu i młyn. Skutkiem śledz­

twa przeprowadzonego przy zasłabnięciu dwóch o- 
sób, okazało się, iż właściciel młyna zakupił przed 
dwoma tygodniami partyę pszenicy indyjskiej w 
porcie w Neapolu i razem z nią zawlókł zarazę. 
Władze zamknęły młyn, poddały go dezynfekcji, 
a dwustu robotników wysłały częścią na wysepkę 
Nizydę, częścią też na okręt, na którym już odo­
sobniono robotników portowych. Pomiędzy różnymi 
towarami, jakie w porcie zdezynfekeyonowano, zna­
lazło się 93.000 żywych przepiórek, przywiezionych 
w klatkach z Egiptu, przeznaczonych do Genui, 
a stamtąd do Paryża i Londynu. Aby je odosobnić 
wsadzono przepiórki, razem z czterema towarzyszą­
cymi im handlarzami Arabami, na łodzie dla kwa­
rantanny na pełnem morzu.

Kilku młodych lekarzy przybyło z Palermo 
i Genui, aby dżumę badać na miejscu. Mówią, iż 
król Wiktor Emanuel objawił chęć przybycia do 
Neapolu; w takim razie towarzyszyliby mu prezes 
ministrów Zanardelli i dr. Gwido Bacelli, obecny 
minister rolnictwa. Król zamieszkałby w Capodi- 
monte. Na wysepce Nizydzie znajduje się dziewię­
ciu zadżumionych.

Samobójstwo- W  Krakowie zastrzelił się 
w niedzielę nad ranem 47-letni Szczęsny Chmie­
lewski, obywatel ziemski, który żył w stanie bez- 
iennym i oddawna cierpiał nn nieuleczalną chorobę.

Wyścigi w Sędziszowie, urządzone w nie­
dzielę staraniem gal. Tow. zachęty i wzaj. pomocy 
w chowie koni, miały następujący przebieg: W  bie­
gu I o nagrodę pań (meta 1600 m.) zwyciężył 
„Faire partu p. M. Jędrzejowicza. W  biegu II 
przycbówka stad półkrwi (meta 1600 m.) pierwszy 
„Monitor" Ostaszewskiego, druga „Dlaczego" M. 
Jędrzejowicza, trzecia „A  co" Ostaszewskiego. — 
W  III biegu (1400 m.) pierwsza „Elle se gobe" 
hr. Siemieńskiego, druga „Korona" tegoż, trzecia 
„Mademoiselle Burton“ Doboszyńskiego. — W  IV 
biegu (m. 2400) pierwsza „Pojata" hr. Sieraień- 
skiego, drugi „Count Poletyło" Ostaszewskiego, 
trzeci „Faire part" M. Jędrzejowicza. — W  V 
biegu (4000 m.) pierwsza „Licho bez szlarki" por. 
Adamfolda, druga „Rezeda11 Stawiarskiego, trzecia 
Baronesse Neussera. — W  VI biegu (m. 1100) 
pierwszy „Virad“ Ostaszewskiego, drugi „Zdrajca" 
hr. Romera. — Pomimo pogody publiczności ze­
brało się bardzo mało, nawet z najbliższego sąsiedz­
twa nie było zjazdu.

Ostateczności temperatury w Krakowie.
Z dat zebranych przez prof. Karlińskiego, dyrektora 
krakowskiego obserwatoryum astronomicznego poka­
zuje się, że w ciągu 75 lat najwyższa temperatura 
w Krakowie była dnia 30 czerwca 1883 r. i wy­
nosiła wówczas 38'4° Celsiusza ciepła, najniższa 
zaś dnia 2 stycznia 1888 r. — 31-4° Celsiusza 
mrozu; różnica przeto tych dwóch temperatur wy­
nosi : 69'8 stopni Celsiusza; jest to więc maxitnuni 
różnic temperatury powietrza w Krakowie, na pod­
stawie 75-letnich spostrzeżeń.

Zmarli. W Reszowie Julia z Odrowążów Pie­
niążków Zaremba Skrzyńska, lat 64; Wojciech Sie­
rosławski, ofieyał sądowy, lat 49. —  W  Myśleni­
cach Roman Gąsiorowski, b. prof. szkoły czerni­
chowskiej, więzień stanu z r. 1848, lat 80. — 
W  Stryju Józef Kosterkiewicz, kupiec; Leon Głu- 
szkiewicz, emer. naczelnik sądu pow. i honorowy 
obywatel m. Dukli, w761 roku życia. — We Lwo­
wie Kamila Konturkowa, żona sekretarza dyrekcyi 
kolei państwowych, lat 67; Edward Flosz, urzędnik 
Magistratu, lat 34.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+- 6, w poł.
10 R. Bar. 768. Podnosi się. Dość pogodnie.

Za blisko.
—  Najdroższa Leo^adyo, z tobą pójdę na kres 

świata!
—  01 ja nie jestem taka wymagająca, dla mnie 

wystarczy podróż do ołtarza.
—  To za blisko...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz Illci „Pocałunek" (Hubicka) 
opera komiczna w 8 aktach słowa Elizy Kri sno- 
horskiej, przekład Adolfa Kitschmana, muzyka 
Fryderyka Smetany. — Jutro we środę (wzno­
wienie) „Czerwona toga" sztuka w 4 aktach M. 
Brieuza. Iszy gościnny występ Kazimierza Ka­
mińskiego. —  W e czwartek (wznowienie) „Wesoła 
dwójka" operetka w 3 akt. Ziehrera. Debiut Wa- 
cławy Staszko w roli Mimi i występ p. K. Gliń­
skiego. — W  piątek „Flipota" kom. w 3 aktach 
J. Lemaitra. Gościnny występ K. Kamińskiego, 
G. Morskiej i J. Popławskiego. —  W  sobotę „Ła­
pownicy" komedya w 6 akt. z rosyjskiego Aleksan­
dra Ostrowskiego. Gościnny występ K. Kamińskie­
go. —  W  niedzielę o godz. wpół do 4tej po poł. 
„Kościuszko pod Racławicami" obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 oddziałach przez A. W. Lasotę. 
Wieczorem po ra.7; Vty „Pocałunek".

Cześć ekonomiczna.*
Wiedeń 8 października. Na wczorajszy targ spę­

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5392 sztuk. W  tern było z Galicyi 862 
z Bukowiny 38. Przebieg targu spokojny. Ceny 
spadły o 60 b. Niesprzedanych pozostało 83. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 69 sztuk po
69 do 64, 188 sztuk po 65 do 70, 76 sztuk po 
71 do 74 koron, — po —  do — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 66, krewy podtuczone po 64 do 66, bydło 
chude po 36 do 64 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Berlin 7 października. Ogłoszono tu prospekt 
emisyi 4-procsntowych, wolnych od podatków obli- 
gacyi pierwszeństwa rosyjskiej południowo-wscho­
dniej kolei żelaznej na kwotę 82 milionów marek. 
Subskrypcya odbędzie się dnia 10 b. m. Kurs emi­
syjny wynosi w Niemczech 96°/0- Obligacye te ma­
ją gwarancyę państwową rosyjską.

TELEGRAMY PRZEGLĄDU".
Wiedeń 8 października. Pierwsze posie­

dzenie Izby panów odbędzie się dnia 17 pa­
ździernika o l-szej popołudniu. Na porządku 
dziennym znajduje się także pierwsze czytanie 
ustawy o ulgach podatkowych dla pożyczki 
miasta Lwowa.

Rjeka 8 października. "Wczorajszej nocy 
aresztowano tu 124 demonstrantów. Praktykan­
towi policyi Ormai, który przy wyborach fun- 
keyonował jako sekretarz, roztrzaskane kość 
policzkową. Stan jego jest groźny. Wczoraj pa­
nował już spokój.

Rzym 8 października. W  niedzielę stwier­
dzono w Neapolu nowy wypadek dżumy.

Nisz 8 pażdz;ernika. Odpowiadając na mo­
wę burmistrza, król Aleksander zaznaczył, że 
wszelkie pogłoski, rozpowszechniane w osta­
tnich czasach o następstwie tronu w Serbii, 
są wynikiem intryg nieprzyjaciół dynasty! 
serbskiej.

Pekin 8 października. Dyrektor telegrafów 
Szeng zamianowany został komisarzem chiń­
skim do zawarcia nowych traktatów handlo­
wych.

Kalkuta 8 października. Emir Afganistanu 
umarł.

Grafreynet (w Kraju Przylądkowym) 8 pa­
ździernika. Rozstrzelano kilku powstańców za 
zdradę stanu i morderstwa.

Haga 8 października. Zaprzeczają tu donie­
sieniu Daily News, że Kruger umysłowe zniedo- 
łężniał

Berlin 8 października. Rząd postanowił nie 
| przedłożyć królowi do zatwierdzenia ponownego 
| wyboru Kaufmanna na burmistrza berlińskiego i 
zaproponował magistratowi, aby wyznaczył jednego 
z urzędników miejskich celem poruczenia mu funk- 
cyi komisarza rządowego. Magistrat propozycyi tej 
nie przyjął.

Waszyngton 8 października. Zapewniają tu, 
że rządy amerykański i angielski zawarły umowę 
o kanale międzynarodowym w Ameryce środkowej. 
Kanał ten, wedle owej umowy, będzie otwarty dla 
wszystkich narodów, ale tylko podczas pokoju.

Madryt 8 października. Urzędowo zaprzeczają 
wiadomościom o budzeniu się ruchu karlistycznego.

Wiedeń 8 października. (Giełda towaro­
wa). Cukier (spokojny) 20'60. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (niezmieniony) 39-80.

Berlin 8 października. (Zamknięcie gieł­
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
noty austryaokie 85 35. Spirytus 39 00.

P9ryż 8 października. (Zamknięcie gieł­
dy). Trzyprocentowa renta 10105. Mąka 
(„Fleur de Paris") 00 00.

Wiedeń 8 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr z obi. pr. z r. 1880 3°/0 254.— 
, n n „ .  „ „ 1889 3% 244—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/e 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 256.75 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  245.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 ff. 2n/0 81.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 93.— 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15 76, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 398.00, Clary 40 
zł. m. k. 154.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 65.00, Ofen 40 zł. 168.00, 
Paiffy 40 zł. m. k. 170.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 46.25, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 23 75, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 55.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Genois- 40 zł. m. k 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 398.—.

LWÓW 8 października (Z izby handlowej).
Obliczenie w walacie koronowej.
A k c y e  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426 00 do 438-00, Kolej Lwowsko-Czerń.-Jaska 
po 400 kor. 522.00 do 582.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 580.00 do 540-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 860-— do 880.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—.

M onety. Bukat cesarski 11-17 jlo 11-35. Napoleon- 
dor 18-90 do 19-15. Bubel rosyjski papierowy 252.50 do 
264 50. 100 marek niemieckich 117 10 do 117-60.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOW YCH
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m  1-go m a j a  1901 r o k u  

(Czas -środkowo-europejski).
pociąg

posp. | osob. 
przych. o godz

Oo Lwowa z :
(na dw orzec główny)

Czerniowiec, Jckan, Jass, (Constancy, Bukaresztu) 
Krakowa (Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki i Za­

kopanego, Berlina ‘ Wroelawia, Warszawy i 
_ Wiednia)

— ! 8 85Ł Podwołoczysk, Grzymalowa,

Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, 
Rymanowa, Sanoka, Chyro w a)

Czerniowiec, (Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września 

włącznie)
Janowal — s-oo Tarnopola (Brodów)
Ławocznego (Chyrowa, Borysławia, Kałusza i Pe­

sztu)
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa {Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia. 

Berlina, Wrocławia, Orłowa od **/• do **/», Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa., Jarosławia, Sambora i Prze— 1146
11-55 
12*55 

1-10

1*

Wszystkim krewnym, przyjaciołom i zna; 
jomym. którzy brali udział w oddaniu ostatniej 
przysługi nieodżałowanemu mężowi memu śp 
Bronisławowi Soukupowi gorące Bóg zapłać.

Żałobne nabożeństwo za duszę zmarłego od­
będzie się dnia 9 października b. r. o godzinie 10 
rano w kościele 0 0 . Karmelitów, na które krewnych, 
kolegów, znajomych i pobożnych chrześcijan zapra­
szam. Ludwika Soukup.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj odegrano w teatrze starą, 

lecz zawsze mil® widzianą, pełną humoru farsę 
Bałuckiego „Klub kawalerów". Publiczność szcze­
rze oklaskiwała gości krakowskich: panie Woj- 
nowską i Morską,, których doskonała gra podobała 
się ogólnie. Wybornymi partnerami ich byli pano­
wie Fiszer, Roman, Feldman, Wysocki i Nowacki. 
Najmniej zadowalał wszystkich p. Hierowski, ale 
bo też naszem zdaniom dostała mu się rola zupeł­
nie nieodpowiednia. Pan Hierowski nie powinien 
już grywać młodych kochanków.

Z  przykrością zauważyliśmy też wczoraj, że 
coś w ensemblu się zepsuło. Artyści spóźnili 
się kilkakrotnie z wejściem na scenę, co sprawiało 
wprawdzie małe, ale zawsze dla widza bardzo nie­
przyjemne zamieszanie.

* „Pomników Krakowa", wspaniałego wyda­
wnictwa, zawierającego obrazy Stanisława i Ma­
ksymiliana Cerchów i tekst objaśniający dra Fe­
liksa Kopery, wyszedł zeszyt X IX . Obejmuje on 
dwanaście tablic, , między temi kilka niezwykle 
pięknych i zajmujących, jakoto: wspaniały pomnik 
renesansowy Marcina Leśniowskiego, kasztelana 
podlaskiego (j- 1693) z kościoła N. M. Panny 
W Krakowie, bardzo stary pomnik Władysława 
księcia krakowskiego ( f  1270?) w etylu gotyckim 
z kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krakowie, moty- 
wa z ołtarza wielkiego z kościoła N. M. Panny 
i motywa z pomnika Kazimierza Jagiellończyka, 
dzieł Wita Stwosza, i inne.

Tekst obejmuje dalszy ciąg bardzo pouczają­
cej historyi polskiego przemysłu artystycznego 
w epoce gotyckiej.

HOTEL GEORGE. j
Przyjechali dnia S października. JE. kr W. j 

Dzieduszycki z Jezupola. Hr. L. Dębicki, W. Sku- 
rzewski i M. Witold z Krakowa. Hr. K. Rostwo­
rowski z Hrehorowa. M. Giusel z Fenstyna. S. 
Rozwadowski z Nowosieiec. K. Hirsch z Hambur­
ga. W. Frizlen, Br. K. Banhaus, A. Wurmb, N. 
Haberer, A. Stanne i F. Schońka z Wiednia. H. 
Mayer z Warnsdorfu. N. Fiickler z Suczawy. M. 
Kalmucki z Czerniowiec. B. Knopp z Chodorowa. 
K. Łuszczewski z Królestwa. K. Paygert z Sidorowa.

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 8 października. A. Mogilni- 

cki z Rohatyna. Z. Rylski z Dąbrówki. K. Miero- 
szewski, S. Hełchoński i K. Piotrowski z Warsza­
wy. A. Weczera z Pragi. E. Jakoblyewich, Jan 
Szczepanik, A. Schraumek, K. Steinfeld i A. Schnei­
der z Wiednia. F. Ullrieh z Przemyśla. S. Sandor 
z Jasła. O. Aron z Paryża. Z. Kibitz z Delatyna. 
P. Sell z Stuttgartu, M. Sliwak z Mikuliniec. A. 
Dąbrowski z Baworowa. T. Wojnarowski z Bali- 
niec. F. Janowski i N. Stejskalowie z Berna.

HOTEL EUROPEJSKI
Lwów — Plac Maryacki 

A L B E R T  S Z K O W R O N .
Przyjechali dnia 8 października. Hr. K. 

Krasicki z Rosyi. A. Zaremba Cielecki z Hadyń- 
kowic. J. Konratowicz z Krakowa. K . Lilly z Bu­
dapesztu. M. Witoszyński z Sanoka. Ks. K. Małe­
cki z Petersburga. E. Geiringer z Wiednia. M. Ay- 
was z Śniatyna. F. Kucner z Poznania. S. Stani­
sławski z Kijowa. J. Brudzewski z Jarosławia. J. 
Dietl z Pragi. J. Małecki z Koszlaków.
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myślą)
Stani sław owa (Kerósmezó, Potu tor, Chodorowa) 
Janowa
Skolego, Stryja, Katusza, Chyrowa (z Ławocznego 

oa l czerwca do 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tamowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka. 
Chabówki i Zakopnnego 

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gatacu, Jasa, Hu- 
eiatyna i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzymalowa, Hu- 
eiatyna, Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele 
i święta)

Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Gtzymałowa, Ko* 

zowy, Brodów)
Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Krakowa, Berlina, Wrocławia, Wiednia, Orłowa, 

N. Sącza, Tarnowa, Jasła i Rzeszowa 
Sokala, oełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

I Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele
i święta'.1

I Krakowa, Wiedma, Berlina, Wrocławia, Tarnowa.
! Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla,
I Brzuchowic {od 16 maja da 15 września codziennie 
I Janowa (od l  maja do 15 września w niedziele 
1 i święta)
I Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Hustatyna, Potutor, 
n Kóreemezo
I Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
I Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy, 
I Tarnowa. Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy- 
ozyniec, Zaleszczyk, Jąkały, Iwania pustego. 

Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(na dw orzec „P o d zam cze")
— i 8‘12 i  Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola,

I M )
IM
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Odchodzą
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roo

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

ru

— roe

<5PlPSSE-4ri tHorm
Codziennie pnoduswiejii*. Począuł o godtmif 8 Bilecy 

«Cteśni«j do naoyem w biuoe Ptatana

Dr. T. BOHOSIEWICZ
p o w r ó c i ł  1 o r d y n u j e  w  © p o r o h a c h  j a m y  

u s t n e )  1 z ę b ó w .

Ulica Jagiellońska liczba 7,
D r. W E R N IC K I

p o w ró c ił 1 ordynu je  od 2 —4  popołud. ul. S ło ­
w ack iego  6  (nap rzec iw  poczty).

Założony w r. 1853
DOM BANKOWY i KANTOR W YM IANY

pod firmą:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 

monety.
P o le c a  do ciągnienia 2 listopada br.

P ro m e s y
na losy komunalne miasta Wiednia po K. 11-50 

za sztukę.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzioja“ . 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowincyi.

i _

— t-30

— 10*90

11-00

Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk. Kijowsj Odessy, Zaleszczyk, Kopy- 

czyniec, Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczy- 

niec, ZaleBzczyk, Skały, Iwania pUBtego.

Ze Lwowa do:
(z dw orca głównego)

Krakowa, Rozwadowa, via PrzeworBk, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, Wiednia, Wrocławia, 
Berlina.

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con­
stancy

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Rozwadowa, via Dębica,
"Wieliczki.

Brzuchowio (od 16 maja do 15 września codziennie)
j Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor, 
i Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróż, Tamowa, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, Ry­
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września)

Janowa
Podwołoczrsk, Brodów, Grzymałowa, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
PodwołoczyBk(Kijowa,Odessy, Brodów) Kopyczyniec 

Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego. Grzymalowa 
Brzuchowic (oo 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Gsemiowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyoa, Kerbs 

mezo
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina,
Stryja, Drohobycza. Borysławia, Sambora i Chyro- 

wa (Skolego tylko oa 1 maja do 30 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia
Stanisławowa 
Krasowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, U arszawy, 

Orłowa (od 15 czerwcado 15 września), Chyrowa, 
Mez&-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia.

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powsze­
dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1902 co­
dziennie)

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałuuza
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele

i święta)
Janowa (ód 1 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
Czerniowiec, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Bertometu. Seretu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wroełr.wia, Rozwa­

dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Oiłowa, Chy­
rowa, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki, Zako­
panego i Wieliczki 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Grzymałowa
(z  dw orca  „P o d zam cze")

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zele^zczyk, 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, ZaleBzczyk 

Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
!  Odessy

Tarnopola i Brodów
Iwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 
Podwysokiego i Grzymalowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami. — 
Otas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut 
od czasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety jazdy. 
Zwykłe bilety ajenoya dzienników J. St. Sokołowskiego 
w Pasażu H a u s m a n a  L 9 od 7mej rano do 8mej godziny 
wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp, biu­
ro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 6, 
W podwórza, schody U, drzwi nr* 62) w godzinach urzą- 
io-wyok (8—*, w święta Ł—12;

W .  P rim us &  S. Ig lie k i
Lwów, ulica Jagiellońska 12.

polecają : M a te ry e  na m eble, p o rty e ry , story, firank i, dywany, tapety, meble stylowe, orzechow e i m ahoniowe oraz  
w łasną pracow nię ta p icerską , k tó ra  w szelk ie  roboty w zakres  te jże  wchodzące jak  najsumienniej wykonuje. 

P ró b y  m ate ry i i tapet na żądanie w ysyłam y franko.



4 PRZEGLĄD z dnia 9 października 1901.
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CUDZE PIÓRA
przez

PAWŁA BOURGETA  
P rz e k ła d  

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e j

(Cią# dalszy).
Matylda mawiała w zaufaniu do osób, z 

któremi była bliżej :
— Nie dlatego, że to moja córka, ale muszę 

przyznać, źe Regina jest aniołem w ludzkiem 
oiele. Nie dała mi nigdy powodu do nagany. 
Można jej zarzucić jedno tylko : że jest zanadto 
rozsądna... Ja w jej wieku szalałam za tańca­
mi, za, zabawą, dziś jeszcze lubię się bawić... 
Ona „odrabia* tańce tak, jak będąc dzieckiem, 
odrabiała zadania. Patrząc na nią, możnaby 
sądzić, że spełnia jakiś obowiązek... Jej ojciec 
był dawniej taki sam. Muszę przyznać, że zmie­
nił się... I  Regina się zmieni... Ale tymczasem 
nic jej nie baw i!...

W oczach „pięknej pani Le Prieus" od­
bijało się zdziwienie, połączone z pewną dumą. 
Prostowała się w poczuciu, że spełnia swój o- 
bowiązek, jako żona i matka, że wznosi córkę 
i męża na stanowisko, na które ich wy dźwi­
gnęła własną pracą i trudem.

Jeżeli przypadkiem Le Prieux był obe- 
onym przy takiej rozmowie, słysząc jej sądy o 
Reginie, przeczył łagodnie.

— Ależ nie, ależ nie — mówił i zwracał 
rozmowę na inny przedmiot, przytaczając jaką 
anegdotkę z życia paryskiego. Le Prieux opo­
wiadał je  zawsze z jednakową intonącyą głosu, 
jednemi prawie słowami, kładł naoisk na jedne 
i te same wyrazy. Jego anegdoty zwracały się 
zwykle przeciw kolegom, którzy opuścili dzien­
nikarstwo dla literatury, prasę dla książki i za­
rabiali w księgarniaoh to, co dawniej zarabiali

w redakcyach. ozasopism.
— Regina bawi się po swojemu w oichości 

duszy, tak jak ja — mawiał. — Ty lubisz za­
bawy głośne, w tern cała różnica. Ale nasza1 
córka jest za rozsądna, żeby naśladować tych, f 
którzy nudzą s ę na zabawach, na których! 
chcieli być konieoznie. To teraz należy do szy-j 
ku... Przypominam sobie, że niedawno Jakób J 
Molan, znany powieściopisarz, ptzyszedł do \ 
mnie i błagał, żebym mu wyjednał zaproszenie 
na bal kostyumowy u księżnej Comoni. Udało 
mi się to po wielu zabiegach. Księżna jest na 
nas tak łaskawa. Około jedenastej, przed sa­
mym balem, wstępuję do redakcyi i kogo wi­
dzę ? Mojego Jakóba Molan, przebranego za 
niedźwiedzia, z pyskiem spuszozonym, jak 
kaptur... „Niepodobna odmówić księżnej — 
mówił do reporterów — tak mnie prosiła... 
Wierzajcie mi, niezabawna to rzecz bywać w 
wielkim świeoie."

— Regina jest za starą na swój wiek... Re­
gina bawić się nie umie — powtarzała po set­
ki razy pani Le Prieus swemu mężowi.

Te rozmowy poufne — tak wielkiej do­
niosłości, albowiem chodziło o usposobienie 
oórki, które mogło mieć wpływ na oałe jej ży­
cie — otóż tak poważne rozmowy toczyły się 
zazwyczaj pomiędzy małżonkami w karecie, 
odwożącej ich z „premiery", niestosownej dla 
Reginy.

Były to jedyne chwile, w których państwo Le 
Prieus, ci małżonkowie tak przykładni, mieli 
czas rozmawiać ze sobą w cztery oczy.

Ale żona była wciąż zajęta obowiązkami 
światowymi, a mąż obowiązkami redakcyjnymi.

Jako sprawozdawca teatralny musiał prze­
siadywać po nocach w redakcyach, tam po 
premieraoh końozył swoje sprawozdania z no­
wych sztuk, zaczęte po próbie generalnej; wra­
cał do domu pieszo, i nie ohoąc budzić żony. 
jeżeli położyła się wcześniej, ani też, by ona 
jego budziła, gdy nad ranem wracała z balu,

od lat kilku sypiał osobno; mógł podołać swej 
ciężkiej pracy dzięki tylko temu, że wstawał 
bardzo wcześnie. Już o ósmej zasiadał przy 
biurku w swoim gabinecie, a końozył robotę 
o dwunastej najwcześniej.

Rzadko bardzo jadał pierwsze śniadanie 
z żoną; spotykał ją dopiero przy drugiem. Nie 
mogli mówić swobodnie z powodu obecności 
Reginy, ta jej obecność powstrzymywała też 
poufniejsze rozmowy przy obiedzie, Wieczory 
poświęcane były obowiązkom światowym lub 
przedstawieniom teatralnym. Cóż więc dziwne­
go, że małżonkowie prowadzili najpoważniejsze 
rozmowy, wracająo z „premier*. To też pierw­
sza scena rodzinnego dramatu rozegrała się w 
powozie, pomiędzy biurem redakcyjnem a te­
atrem.

Noo była ohłodna, styczniowa; powóz na 
gumowych kołach toczył się oicho; za spotnia- 
łemi szybami zarysowywały się sylwetki Ma­
tyldy i Hektora — jego rysy energiczne, tro­
chę pospolite, raziły przy subtelnej i cudnej 
twarzy Junony.

Pani Le Prieux potrzebowała dłuższej 
rozmowy z mężem dla przeprowadzenia swoich 
planów.

— Czy długo zabawisz w redakoyi ? — spy­
tała, skoro tylko powóz ruszył z przed teatral­
nego podjazdu.

— Z pół godziny najwyżej — odpowie­
dział. — Napisałem dziś rano artykuł... Nio 
nie zmieniono na próbie generalnej, wstąpię 
więo tylko do redakoyi, żeby dodać kilka 
słów o powodzeniu aktorów. Dlaczego mnie 
o to pytasz?

— Bo chciałabym z tobą pomówić w spra­
wie bardzo ważnej — odparła Matylda. — 
Jeżeli tak prędko się załatwisz, to poozekam 
na ciebie w powozie.

— Chcesz na mnie czekać? — zawołał. — 
"W takim razie nie będę robił korekty. Ten 
poczciwy Cartier zastąpi mnie z przyjem­

nością.
Ów Cartier był sekretarzem redakoyj- 

nym. Hektor wyjednał mu to stanowisko, to 
też pewien był jego życzliwośoi dla siebie.

Po chwili wahania zapytał żony, zdra- 
dzająo w tych słowach swą troskę:

— Powiadasz, że chodzi o rzeczy ważne. 
Czyżby o projekt małżeński dla Reginy?

— Właśnie — przytwierdziła pani Le Prieus.
I ona zawahała się także, wreszcie rzekła:

— Co cię skłoniło do podobnego pytania? 
Więc już wiesz ?

— Bynajmniej, lecz skoro mi mówisz, że to 
rzeozy ważne, przypuszczam, że masz na my­
śli Reginę, bo cóż może być dla ciebie wa­
żniejszego od jej szozęścia? Kochasz ją bar­
dzo, i masz słuszność. Ona do ciebie podobna.

Uścisnął jej rękę czule, jak zakochany.
Czy, że ją wzruszył ten objaw tkliwości 

niezmiernej i tak wielkiej, czy może pochlebi­
ły jej słowa, będące hołdem nietylko dla jej 
osoby, lecz dla jej uczuć maoierzyńskich? Czy 
też chciała ująć męża i przechylić go na swo­
ją stronę dla doprowadzenia do skutku zamia­
ru, żywionego od wielu miesięcy? Bądź oo 
bądź, oddała Hektorowi uścisk dłoni i odpo­
wiedziała mu głosem przyciszonym, miękkim:

— Jedyną moją zasługą, że nie uchybiłam 
obowiązkom macierzyńskim. Rada jestem, źe 
to uznajesz. Posłuchaj teraz o co chodzi. Cruce 
był u mnie w zeszłym tygodniu, i mówił o 
tych projektach, ale nio ci nie wspominałam, 
dopóki rzeoz nie zarysowała się wyraźniej, bo 
nie ohciałam mącić spokoju twego umysłu, 
który jest ci tak niezbędnym do pracy. Otóż 
Cruoć był dziś u mnie znowu i najformalniej 
zapytywał: czy przyjęlibyśmy Paucherota, 
gdyby się oświadczył o Reginę?

— Edgara Faucherot ?—zawołał Le Prieui.— 
Czyż Fauoherot ohoe się żenić z Reginą?

— Dlaczego cię to dziwi?
— Dlatego naprzód, że Faucherot nie jest

wolnym. "Wszak nie dalej, jak w jesieni, jego 
matka skarżyła się przed tobą, że Edgar traci 
pieniądze na małą Percy. Chciała nawet, że­
bym jej uzyskał engagement do Ameryki, aby 
ją oddalić od jej gagatka, a ponieważ Percy 
jest w dalszym ciągu w Yarietes...

— Dowodzi to tylko, że Edgar odzyskał już 
swobodę. Zerwał z nią poprostu właśnie dlate­
go, że pokochał Reginę. Bądź spokojny — za­
sięgałam wiadomości. Pani Faucherot przesa­
dzała. Ponieważ jest wdową i ma tego jedne­
go syna, nic więc dziwnego, źe była zatrwożo­
ną. Ale Edgar chciał poprostu popisywać się 
z modną aktorką. Nie jest to jeden z owych 
związków, trwających przez całe żyoie, które 
mogą niepokoić rodziców panny...

— Bądź co bądź, to projektowane małżeń­
stwo wcale mnie nie zachwyca. Pragnąłem in­
nego męża dla Reginy. A przytem , choćby 
nawet sprawa z małą Percy została załatwio­
na, pozostaje jeszoze matka. Pamiętasz, długo 
się namyślałaś, zanim zaczęłaś przyjmować pa­
nią Faucherot. Utrzymujesz z nią teraz sto­
sunki przez dobroć serca, dlatego, że to ko­
bieta niezła, a że ty jesteś anielska... Gdyby 
jednak została teściową Reginy, musiałabyś 
żyć z nią bliżej. Ty byłaś wychowana na wiel­
ką damę (święcie w to wierzył). A  ona? Nie 
czynię jej zarzutu z tego, że była sklepową 
w firmie Faucherot, zanim została jej właści­
cielką... Bywają sklepowe, nie ustępująoe da­
mom pod względem manier. Ale ona będzie 
zawsze sklepi czarką ; miliony ojoa Fauoherot 
nie zetrą z niej tego śladu. Mogła zdjąć złote 
litery z szyldu, opiewającego nad iol balko­
nem : Hardy, Faucherot. Jedwabie, Aksamity. Ale 
ona te litery nosi wszędzie ze sobą ; cała jej 
osoba jest niem. napiętnowana...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

100000 oooooooooo

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia da wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich , k rako  w skich , 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich, francuzkich  ect.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłomei
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasał Hausmana Nr, 9.
Kosztorysy gratis.

>o<

Rękawiczki
prawdziwe „Victoria“ jedyne zastęp­
stwo dla Galicyi m ęskie i dam* 
skle , kozłow e, duńskie, sarn ie , 
Je len ie , a n ty lo p y , Juchtowe , 
nappa podwójnie szyte od 1-50, 
wizytowe, rautowe najmodniejsze ko­

lory.

Tadeusz Górski
L w ó w ,  p l a c  M a r y a c k i  8

(róg Hetmańskiej)

AJencya kom isow a p ra c y  Lwów 
Smolki I-, poszukuje zdolnych ekonomów, 
leśniczego egzaminowanego i umieszcza 
wszelką lepszą ałuibę.

L. M iąc zyń s ka  udziela lekcyi tań- 
c&w dla wyższego towarzystwa w do 
mach prywatnych i u siebie Słowackie­
go 5, I. p.

P e le ry n a  czerwonego koloru, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. Wia 
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus­
mana 9.

3  pokoje, przedpokój, knchnia, wo. 
dociąg, pralnia na parterze do wynajęcia 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza 37.
f f o s w a  „S y r lu sz * * , Lwów, ul 
“ • »  “  « *  8-go Maja 1. 2. — pól 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

5P Wiedeńska;filia fabry- 
1 ki ubiorów 

męskioh T ir in g a  i B ra c i, Lwów, Ja ­
g ie llońska  2 , poleca największy wy 
bór. 80% taniej jak wszędzie.

A d m in lS tra cy i większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 
ja Kr. 17.

Trutki

Nowość!

Ukazały się już w handlu
K A R T Y

J f l Z ł i O W I E C K I E
wydane bardzo starannie.

Kołdry puohowe, wyrobu Józefa Schu  
Stra, zalecano dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepła z wełnianego atłasu we 
wszystkich kolorach po zł. 18, 20, 22, z 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 85 do 
40 złr. Kołdry puchowe wyrabiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do nabycia. 
Kołdry zwykle na wacie wełnianej po­
cząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 82. Sienniki zwykłe i sprężynowe, ko­
cyki wełniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościeli ,

Józef Schuster
Lwów— ulica Kopernika liczba 5.

4  ros łe  kasztanow ate  
klacze

parami złożone i ujeżdżone tudzież 
dwie sześcioletnie wierzchowe klacze 

są na sprzedaż w  Jasionce. 
Zgłoszenia przyjmuje, informacye 

udziela Zarząd dóbr, poczta Jasionka.

na m yszy polne
w pigułkach po cenie 1 kor. za kilo, wy- 
ayła w dowolnych ilościach, pocztą i ko­

leją nie licząc opakowania.

Apteła J. Stenzla i Roialynie.
Bliższych informacji udziela Zarządj 

fabryki trutek na myszy polne tamże.
! L iczne listy pochw alne!

TVTfłQ 9rO "n-\7- d o  B2y c ,a  Singera J X J . ł t b ^ y  L L y  i inne sprzedaje za
jotówkę z opustem 10% lub na raty pod
przystępnymi warunkami. Cenniki illustro-
wane wysełam bezpłatnie. Jan L au ru k
Lwów, ul. Halicka 1. 6.

N auki francuskiego i konwersacyę 
rozpocząłem. Piekarska 5, I.

F o lw a rk  lub dzierżawę blisko miasta 
w których bądź stronach, poszukuję. Ła­
skawe zgłoszenia listowne Markiewicz, 
hotel Pański, Gródecka 5.

D z ie rż a w y  większe i mniejsze są do 
objęcia zaraz. Wiadomość: Dom dla han­
dlu rolnictwa, Stefanowicz, Teatralna 16.

K ow al monter wydoskonalony w i 
peraoyach maszyn poszukuje posady na 
ordynaryę. Wiadomości udzieli z grzecz­
ności Dom dla handlu rolnictwa, Stefa­
nowicz, Teatralna 16.

Zm iana m ieszkania. Zawiadamiam 
Wiei. interesantów, że przeniosłem biuro 
Agencyjne z ulicy Sykstnskiej 1. 4 na 
plac Kapitulny 1. 3. Z Wysokiem powa­
żaniem Aleksander Tarnawski, koncesyo- 
nowana Agencya sprzedaży dóbr ziemskich.

M a ją tk i ziemskie mniejsze i większe 
takie z gorzelniami bardzo korzystnie 
do sprzedania i wydzierżawienia poleca 
Agencya, Tarnawski, Lwów plac Kapi­
tulny 1. 8.

W koncertach,
Ty poznasz mnie.

N auka języka angielskiego, podług 
najnowszej, najskuteczniejszej metody, 
wykładam niemieckim, polskim, fran­
cuskim, Brajerowska 20.

pod zamienionym,

Pierśoionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

H A N D E L

IfflllM  I 1IHIMYI

Ij a n a  r i e d l a
WE LWOW IE

J poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 8. 
K oszu le  z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3'30, 
3’70.

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

Koszu le  kolorowe satynowe po zł. 
245.

K oszule nocne białe, po zł. 160 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

K oszule dla chłopaków  po zł.
i-40 i 1-6(1 

P ń łko szu lk l z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2 50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1-20, 1 30, 1-40 i 1-70. 
dla chłopaków  z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie tuz. zł. 4, 5,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3 50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0-90 i 1. 

K am ize lk i do po lo w an ia  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P o ńczochy do po low ania  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60. |

Spodnie do k ąp ie li trykotowe. 
O ryg in a lne  p ro f. d r. Jdg era  
W yroby z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po oenach 
_  fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
3-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S z e lk i ang ie lsk ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn, i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1 50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Są do nabycia

cu Jazłotncu. me Inuouńe i tu Przemyślu
i  wyseła pocita opłatnie. o ile tapa* itarciy

Jan Staszko, Ostrów, poczta Przemyśl,
za uprzedniem przysłaniem kwoty 60 c t 

z a  eeryę  liczącą kart d z ie s ię ć : T Y P Y , W ID O K I i S Z C Z E G Ó Ł Y  A R C H IT E K T U R Y .

J  '  Przy odbiorze pięciu seryj posWfca polecona. -*WQ

Z Paryża
powróciła

M. T O P O L N I C K A
Lwów Akademicka 3.

©Zarząd szkółek drzewek owocowych §
§ Zdzisława hr. Tarnowskiego §
©  w  D ziko w ie  poczta  T a rn o b rze g  O
Q  poleca w obecnej, do sadzenia najstosowniejszej porze drzewka owocowe: q

O  T rz y le tn ie  . po 1 K . — h. ©
C ztero le tn ie  . po 1 K. 3 0  h.
P ięc io le tn ie  . po 1 K .4 0  h.
S ześc io le tn ie  . . po 2  K. za  sztukę.

Przy zamówieniu 50 sztuk 5°/°
100 „ 10%

„ 500 „ 15% opustu.
Opakowanie staranne i jak najtańsze. * * W

>OOOOOOOOOOOOOOOOOOiOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
B8

A k

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

TYGODIIKA ILLTJSTBOWAHEGO

duilra

„  u r n  t e  t u l  r m  a .. m m  “
skład W a t  rosyjskich u  Wiedniu, VI. W ebgasse I- 28 ,

przyjmuj0 zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go­
spodarstw, na Austro-Węgry (z wyjątkiem Galicyi i Bu­
kowiny), Bośnię i Hercegowinę, 1 oraz na całą zagranicę.

Oo dawien dawna za twej dabraot I zapachu maną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca HANDEL

W . A D A M O W IC Z A
______ W BRODACH na pograniczu rotyjtkiem

!Z  B R O D O W I

funt „Familijnej" bardzt d ob re j...............................T40
funt „Mslange da Moaoou" w oryj. opakow. . 2 50
funt „Imperial" Cesartkiej w oryg. opakow. . 3 50
funt „Okruchów" z najlep. herbat kwiatowyob . 120
KAWA „CEYLON" znakomita franco 5 kila . . 9 -

Nowo otw orzony

Oddział meljoracyjny
Lwowskiej Filii

Banku Gal. dla handlu i

4 
4 
4 
4 
4 
4 
4
4 
4
4
4
4

a  no czn ie

4 r
4

12 tomów dzieł Sienkiew icza
(tom oo miesiąc).

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłąoznie dla prenumeratorów Tygo- 
obejm% całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór

€ | U 0  Y A H 1 S
z illu s tracyam i P io tra  B tach iew icza .

W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewioza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów.

Z rzeozy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich'1. Dział artystyozny obejmuje re- 
produkeye najznakomitszych utworów naszyci' malarzy obok rycin kolorowyoh i oddzielnych 
„dodatków artystycznych".

P ren u m eratę  z e  Lw ow a i c a łe j G a licy i z  B ukow iną p rz y jm u ją :
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty „Tygodnika 11 lustrowanego - razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami

We Lw o w ie
Kwartalnie 
Półrocznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 „
‘27 „ 20 „

dzieł Sienkiewicza:
W  Galicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:

7 kor. 20 hal. 
H 40 „

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie.

hal.,
K.

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pigk nej oprawie z portretem autora) dopłacają ta tom 40 I 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 K. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 
80 hal., którą to należytoś prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowi* za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawi# za 24 tomów. Ozdobna okładki do oprawiania półrocznych komple­

tów „Tygodnika" 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal.

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w ł  ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal. w oprawie.

Numera okazowa i proopekta wysyła gratis: Główna ekspedyoya „Tygodnika* ws Lwowie, Pssaź Hausmana 9.

► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
► 
> 
►

półrocznie
Ekspedycya

m iesięcznik  m uzyczno-nutowy  
rozpow szechnia  tylko w yb o ro ­
we nowości m uzyczne, ko n cer­
tow e, pedagogiczne, popularne, 
tran skryp eye  operow e, kom - 
p o zycye  salonow e, u tw ory  na 
4  ręce, do śpiewu, na skrzypce, 

tąńce.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść nuiroru 
składa się 4—5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
z przesyłką pooztową: Kwartalnie 2 z łr ., (4 kor.)Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy 

4  Złr., (8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.).
Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o

Pasaż Hausmana 9.
Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 
Prospokta wysyła gratis i franko ekspedyoya MELOMANA Lwów, Pasai Hausmana nr. 9.

Biuro dzienników we Lwowie-

Leśniczego
żonatego, z egzaminem i szkołą lasową, 
energioznego, uczciwego, obznajomionego 
gruntownie we wszystkich gałęziach tego 
zawodu, zamiłowanego w prowadzeniu 
kultury, zakładaniu szkółek, obznajomio­
nego z gospodarstwem rybnym tudzież 
z wszelką manipulacyą kancelaryjną po­
le ca  P . T . W łaśc ic ie lo m  dóbr 
Z a rzą d  lasów  Ł ap a jó w k a  o. p 

W iązow nica  koło J a ro s ław ia .

i

Jagiellońska 3  
w ykonuje w sze lk ie  p ra ce  m e ljo racy jn e  jaka to: zdjęcia
planów, wygotowywanie kosztorysów do drenowania pól, nawodnie 
nia i odwadniania łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek 
etc. etc. i poleca się do praktycznego przeprowadzenia powyższych 
prac. Finansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczególnej 
umowy. W  razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 

tychże wykonanie pracy.

Młody, inteligentny, żonaty, bez­
dzietny , pochodzący z dobrej 
rodziny

agronom
który jako rządzoa w jednym majątku 
przez lat dziesięć pozostawał a obeznany 
dokładnie z wszystkiemi gałęziami gospo­
darstwa rolnego, obecnie dla niozawi-, 
słych ou niego okoliczności zmuszony 
z majątku tego się oddalić, radby otrzy­
mać posadę rządzcy.

Łaskawe zgłoszenia uprasza się ła­
skawie nadsyłać pod adresem: R , M
poste restan te  B o guchw ała .

DYREKCYA.

Herbata Messmera
f  jest dziś marką nadającą ton. Znakomite 
gonięszanki w najlepszych kołach tak ulu­
bione, są niedoścignione. Messmera her 
■ bata jest codziennem śniadaniem prawdzi- 
, wych znawców i zostaje od familii dc 

familii dalej polecaną 
Próbne paczki po 100 gr. otrzymać 

[ można po 1 K, 1 K. 25 h., 1 K. 60 h.
' 2 K. u

j J l P l  Odpędowe
austr. pałą.9/ 929. węg.pał. 14673

Fabryka  maszyn  
i Odlewarnia żelaza

E.BredtiS^
wCTTYNli(GAL,ęrA.)

ZtńnŻarrudnią 
y y y .  rabortuKow.

A lb e rta  S zk o w ro n a
we Lwowie.

K  A . A W A .
„8 Y R IU S Z *

L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2
polaca :

wyborne kaw y pół kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50, 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 */i lit, K akao  holen­

derskie pół kg. 1-90.

p a s a ż  h a u s m a n a
Lwowskie

FOTO-PLASTICON
(46 razy premiowane) 
Od e/10—t*/,o do widze-

Wspaniała podróż przez

P ire n e je  i D e lfin a t.
Wstęp 10 centów.

N A J T A N IE J
Znakom ite  arom atyczne H erbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ct.

Congo . . . . „ „ 1.60
Souchong . . . „ „ 2.—
M ela n g e  de London „ „ 3.—
Kaisow  czarna . „ „ 4.—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kila 
1 zł. 40 c t , 1-60 i 2 zł.

znakomite w smaku w woreczkach po 
45/» kg. opłacane do każdej stacyi poczto­

wej w kraju.
1 kg. woreczki 
zł. ct. 4% kg. 

zł. ct.
C eylon gruboziarn. wyb. 2-20 10 60
Ceylon najprzedniejsza . 2 16 10-40
Ceylon średnia . . . 2-08 10’—
C eylon zielona . . . .  2 — 9 65
Ceylon perłowa . . . 2'16 1040
M o k k a  arabska . . . 2-16 10-40
Jaw a z ł o t a ....................... 216 10-40
K arrak aS  znak. w smaku 1.80 6 50

L E O N A R D  S O L E C K I
Lwów, ul. B atorego  2 . Każde zlecenit 

odwrotnie załatwia się.

Redaktor odpowiedzialny: W a c ł a w  M a s łO W S k l . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winią rza.


